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(Zbrodnia narodowa. — Przyczyna pogłosek o za­
chwianiu sytuacji w Przedlitawii. — P. Lienba- 

cher. — Hr. Coronini.)

Strasznie upada moralność publiczna w na­
szym narodzie! Rumieniec wstydu wypieka się 
na naszej twarzy na widok okropnych zbrodni 
spadających raz po raz jak grudy błota na śnie­
żnobiałą tarczę naszej ojczyzny! Ból wielki 
przejmuje nasze serce na widok tych zdrad nie­
słychanych, które jak czarne plamy kładą się 
coraz częściej na dotąd nieskalanym herbie 
Polsk i!

Wczoraj Wierzbowski, dziś Rygier! Wczo­
raj za srebrniki sprzedaje się Moskwie jeden z 
zaprzańców i ofiaruje się wykładać literatu- 
ę polską po moskiewsku. Dzisiaj drugi zaprza­
niec staje w szeregu tych, którzy apologira 
zmarłego naszego wroga stworzyć zamieęWł 
,ą! Jest szatańska gradacja w tym postępie 
ibrodni.

Bo pomnik — to apologia. Czy ją słoweto 
iapisać, czy w tonach wyrazić, czy wykuć w 
łamieniu, to rzecz jedna. Aby ją  stworzyć, trze- 
la, się natchnąć czynami zmarłego, przy ich 
-ieple rozgrzać swe serce, ich wzniosłością roz- 
liecić w sobie ogień fantazji, ich wielkością u- 
lieść się na szczyty ideału. Więc w czynach 
laszego wroga szukał inspiracji Polak do stwo­
rzenia pochwały dla niego !

Ale jest także szatańska konsekwencja w 
tym szeregu zbrodni, konsekwencja, wskazują­
ca, że rodzą się one na wspólnym gruncie. A 
grunt ten łatwo wskazać. To owa teorja poli­
tyczna, która postawiła sobie za zadanie obalić 
nasze ideały narodowe, która piwa na groby 
naszych męczenników, bohaterstwo nazywa sza- 
© istwem, a patrjotyzm tromtadracją, mądrość 
anu widzi w płaszczeniu się przed ciemięzcą, 

nin^ tłumieniu uczuć szlachetnych i gasze- 
źw .i!Zniosł.ych porywów widzi polityczną trze- 
ale + i  jej otrzeźwieliśmy niepospolicie,

też stajemy się tak podłymi, że wstydzić 
“ nas będą dzieje ludzkości.

ko Andrassy przybył do Wiednia, ale tyl-
ersPerg f i ’' /estetiesa, i ks. Karlos Au-
które ipAnow a . druSie posłuchanie u cesarza
ty k ą   „ 5  . ,neg° nie miało związku z poli
mali ^  3 wiadomości, jakieśmy dzisiaj otrzy
dla nas m o ż e ^ ^ A  °  pm5silenitti kt6rc nawet 
my Sip „ wypaść niekorzystnie, przekonuje-

b s ftm ź s s r * - .. w- ~b e z n i j ^  komisję za precedens nie- 
konawcze? <? - urokl]  1 Prerogatyw władzy
°gnisko w/h <?ie m°te Się podobać koronie, aby 

,władzy wykonawczej przenoszono 
ady państwa albo jej komisyj. Nam v,.QC, r 

^ daJe się, iż głównie o to chodzi, że k £ 2 ą
ł ’ 2 uatchnienia bihprzemożnego wpływu oddano budowę „„i- .

r1®) kolei Transwersalnej ryczałtowo™ yj*
siębiorstwu... Rozdrażnienie ?rzed-
panuje tern większe, iż, iak to ^ ych. sferach 

towo. i  te r" Z,Z™ ’ale r j S
formie wywlekają! tiajmeiiawiatnisjsze

™ ° w “ 0cZvap„ T ! , h1'; T “ * emu
odrzucenia w n iosku je  uakłomii prawicy do 
wobec człrmW . °PPa; i dlatego Taaffe
cie wniosl? i W Pra? lcv 0f5wiadcza, Ie  przyję- 
rządu m■ ^oppa jest wotum nieufności dla 
^ieger ni -° j  P- Grocholski jak i dr
zgoła .°®wiadczyli od swoich klubów, i i  tc
pr_ . n.ie Jest wotum nieufności; że wprawdzie 

yjęcie wniosku Kopp* nie zachwiało jego po- 
ycjb ale wielce ją utrudniło, —  a ku zdumie- 
lu słuchaczy dodał, że teraz prawica powinna

OBRAZKI Z NATURY.
Krzyż na błoniu.

podwoić swoją względność dla rządu, i tym 
sposobem naprawić to co popsuła.

A  więc prawica winna ze związanemi już 
rękami i nogami oddać się hr. Taaifemu!

W  komisji prowizyjnej hr. Taaffe miał mó­
wić w wielkiem rozdrażnieniu, że nie chce, aby 
się wszystko na nim krupiło; że na konkretne, 
ale nie na inne, pytania da wyjaśnienia, które 
nawet z aktów wy dokumentuje, ale wszystkich 
dotyczących aktów nie przedłoży, gdyż nie za­
wierają owych pikanteryj, których wyglądają z 
upragnieniem pewni ludzie; że rząd zarówno jak 
korona muszą pilnować kompetencji i dbać o po 
wagę władzy wykonawczej; że zresztą co do 
swojej osoby, nie da się brać na wypytki — 
„gdyż zanadto siebie szanuję11 — dodał hr. 
Taaffe.

Z drugiej strony centraliści, zagrożeni uka­
raniem Taghlattu w głównej rdzeni swego bytu, 
w dziennikarstwie szrajbjudowskiem, ratując się 
od zupełnej zguby, wszelkich używają sprężyn, 
aby podkopać hr. Taaffego u korony, a przynaj­
mniej narobić mu najnieznośniejszych kłopotów. 
Jest wielu dostojników, którzy potępiają cen­
tralizm, ale też niemczyznę za jedyną podwali­
nę państwa uważają, a mają bezpośrednie wpły­
wy i pośrednie dróżki do pewnej sfery. Co ci 
dostojnicy tam gadają, widzimy z ostatniego nu­
meru Peeter Lloyda, który w kierującym arty­
kule w ich duchu przemawia.

Przedstawiają więc pewnej sferze, niecier- 
piącej obecnie centralistów, że menerzy centra- 
istyczni stracili wszelkie prawo wrócenia do 
steru, nie mają też miru w ludności; zapomocą 
takich ludzi państwami rządzić niepodobna, i 
powrót ich do steru byłby nieszczęściem dla 
Austrji. Ale ruch słowiański opanował wszyst­
ko i już go niepodobna wyprzeć z tego, co za­
garnął. Mniejsza też o to, — ale trzeba rato 
wać jedność administracji państwowej, ideę pań 
stwową, a narodowości austrjackie widocznie u- 
wzięły się na to, aby zburzyć zasadniczą pod­
walinę państwa, która jest niemiecką.

lir. Taaffe — powiadają dalej — jest ucz 
ciwym mężem stanu, jest niezbędny. Ale uwzię­
to się stłumić ducna niemieckiego przez tłu­
mienie prasy już nietylko opozycyjnej, ale w o 
góle niemieckiej, nawet półurzędowej niemie­
ckiej. Nawet w Rosji nie jęczy prasa pod więk­
szym despotyzmem niż w Austrji. Czemuż mi- 
nisterjum Taaffe-Prażak-Dunajewski tak obawia 
się światła prasy? Hr. Taaffe jest austrjackim 
patrjotą, ale feudalno-słowiańska hegemonia w 
Austrji zawsze odznaczała się reakcją i niewo 
lą, itd.

Hr. Taaffe wiedział już zapewne o tym ar­
tykule Pester Lloyda, i jakich to manewrów jest 
widomym objawem — i  dlatego pospieszył wczo­
raj z daniem odpowiedzi na interpelację Herb 
sta w sprawie Tagllattu, i tak sierdzisto odpo 
wiedział — dlatego bez litości odsłonił, co są 
dzienniki centralistyczne, a przedewszystkiem 
podniósł prawne prerogatywy władzy wykonaw­
czej; dlatego podniósł na końcu, że rząd dzien­
niki ’ wszystkich stronnictw bez różnicy jedna­
kowo traktuje.

Tą odpowiedzią swoją zniweczył hr. Taaffe 
owe szczwania niemieckie w pewnej sferze 
ale też zarazem otworzył między sobą a lewi 
cą przepaść, na którą już żadnego absolutnie
mostu złotego niema. ,

Centraliści milczeli — żadnego wniosku 
wytoczenie rozprawy nad tą odpowiedzią nie 
wnieśli. Zamyślają podobno o podniesieniu tej 
sprawy i wytoczeniu rozprawy mną drogą _  
ale wątpimy, aby się ostatecznie odważyli. Hr. 
Taaffe niezawodnie pozbierał dokładne daty na 
dowód, że dziennikarstwo lewicy szeizy wichrzy- 
cielstwo i rozpustę. Zresztą prawica postanowi­
ła odrzucić wszelkie tego rodzaju zapędy cen­
tralistów, aby się nie dać za nos wodzić.

Z innej znowu strony p. Lienbacher przez 
swoje postępowanie w komisji prowizyjnej stał 
się niemożliwym w kołach autonomicznych. Gło­
sując tam statecznie z lewicą bez powodu, zmu­
sza też hr. Coroniniego do głosowania w tymże 
dnchu, który by inaczej był z członkami prawicy 
głosował. Hr. Coronini dał sobie tern świade­
ctwo słabego ducha, które mu zaprze drogę do 
ministerstwa.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

P a ry ż  d. 14. lutego.

Manifest ks. Napoleona, ogłoszony w nocy 
z 15. na 16. stycznia b. r., wprawdzie nieszko­
dliwy z powodu wielkiej niepopularności jego 
sprawy, stał się powodem do odkrycia powol­
nie, cichaczem robionych przygotowań przez 
esiążąt Orleańskich, którzy przez wyprawiane 
iale i urządzane polowania zyskiwali z każdym 
dniem liczniejszych stronników w wojsku, Izbie 
posłów i senacie. Jak już donosiłem, gdy mi 
mówiono jeszcze przed ogłoszeniem manifestu, iż 
w razie wakansu prezydentury Rzeczypospolitej, 
najpewniej na ten najwyższy urźiąd wybranyby 
był książę d’Aumale, przyjąłem tę wiadomość 
z niedowierzaniem, ale po rozprawach w Izbie 
i senacie przekonałem się, że mój znajomy do- 
irze był powiadomiony o istotnym stanie.

Tu należy przyznać do wysokiego stopnia 
posuniętą przebiegłość stronnictwa orleańskie­
go. Przypominamy sobie, gdy po strasznych klę­
skach ostatniej wojny, przyjaciele książąt Or- 
eańskicli zażądali zwrotu 40 milion|ów za ma­

jątek skonfiskowany przez cesarstwo, wtedy 
Thiers doradzał republikanom, by się nie sprze­
ciwiali temu wnioskowi; twierdził on, że doma­
ganie się wypłaty takiej sumy i w chwili wy­
jątkowo ciężkiej dla kraju, gdy zwycięzkiemu 
nieprzyjacielowi potrzeba było wypłacić niesły­
chaną ilość pieniędzy, 5 miliardów, uczyni Or­
leanów najniepopularniejszem stronnictwem w 
kraju. Rady tej usłuchali republikanie, a 40 
milionów wypłacono familii Orleanów. Thiers do 
pewnego stopnia nie pomylił się w swej rachu­
bie. Odtąd prawie wszyscy dawni stronnicy or­
leańscy przeszli, ale tylko pozornie, pod sztan­
dar republikański i zawsze przy wyborach 
przedstawiali się jako umiarkowani republika­
nie, a w duszy pozostali tem, czem byli. Zda­
wało się nawet, że partja orleańska już zupeł 
nie nie istnieje.

Wniosek posła Floąueta o wydalenie 
Francji członków rodzin dawniej panujących, po­
wołał do życia i ujawnił stronnictwo orleań­
skie, które się okazało najsilniejszem w senacie. 
Od dwóch przeszło tygodni toczy się spór tak 
w dziennikach jak i w parlamencie o uchwałę 
prawa tak zwanego wyjątkowego dla preten­
dentów. Orleanie mając wszędzie swych stron­
ników, wywołali zupełny chaos w całym syste­
mie rządowym, oni to wywołali przesilenie ga­
binetowe, ho mieli za sobą ministra wojny je­
nerała Billota i ministra marynarki admirała 
.Tauregniberry; dziwny zbieg okóUtftaiości spowo­
dował takie zamieszanie, że najrozmaitsze nie­
pokojące pogłoski zaczęły krążyć, a sprawa pre 
tendentów coraz bardziej podniecała namiętno­
ści. Gdy prawe uchwalone przez Izbę posłów 
przeszło pod obrady senatu, wtedy maski repu­
blikańskie spadły, a ukazały się oblicza or­
leańskie. W  sobotę d. 10. b. m. był w sena­
cie natłok publiczności tak wielki, że wszyst­
kie trybuny od góry do dołu były literalnie na­
bite, ani się ruszyć, ani odetchnąć swobodnie 
nie można byłe, największą ilość trybun zajęły 
kobiety, zawsze chciwe wzruszeń i niezwykłych 
wrażeń

Sprawozdawca komisji Allou, zawiódł ogól 
ne oczekiwania, wystąpił raczej w roli adwo 
kata książąt, jak członka parlamentu, i tak po 
wikłał wszystko, że minister sprawiedliwości 
przemawiając od rządu, musiał najpierw rozjar 
śnić sprawę, wykazując o co chodzi, a następ­
nie przytoczyć dowody, że i inne państwa mają 
prawa wyjątkowe-. Anglia dla Irlandji, Niemcy 
dla socjalistów. Dziwimy się, że żaden z po­
słów nie przytoczył jako dowód tej okoliczności 
Coby się działo z republikanami, gdyby który 
kol wiek z książąt przyszedł do władzy? Nie­
wątpliwie jedni poszliby na wygnanie a drudzy 
do więzień fortecznych, a dzisiejszy parlament, 
broniący sprawiedliwości i równości obywatel- 

iej, byłby pod silną eskortą odprowadzony do 
Mont Valerien, Yincennes albo Mazas. Nicby 

-me pomo£ły odwoływania się do praw 
1 Jef?o wybrańców. Wtedy sznmnie brzmią­

ce słowa: wolność, prawa obywatelskie ! smu­
tnie by się rozlegały w ponurych sklepieniach 
więzień. Tabky było bez wątpienia. Zdawało się, 
że senat nie ustąpi i odepchnie wszelkie prawa 
wyjątkowe, jednak po długiem wahaniu senat 
powziął uchwałę w sprawie pretendentów, ode­
pchnął on rządowy projekt ustawy, usunął 
wnioski czysto negatywne swej komisji, a przy­
jął na siebie rolę pośrednią, oświadczając się 
znaczną większością za wnioskiem Leona Saya 
i Waddingtona.

Wniosek ten brzmi: „Każdy z członków 
rodziny panującej we Francji, który jawnie po­
pełni czyn pretendenta, może być pociągnięty 
przed sąd przysięgłych, albo przed senat za­
mieniony w Izbę sądową, i skazany na wygna­
nie. “ Czy Izba posłów zgodzi się na tą poprawkę ? 
Bardzo wątpimy. Wczorajsze "posiedzenie Izby 
posłów, które było bardzo burzliwe, potwierdza 
tę wątpliwość. Najpierw przeciw temu prawu 
wystąpili bonapartyści w osobie posła Jolibois, 
ctóry słusznie twierdził, że ono dla interesu 
Meanów nadweręża konstytucję, która pozwa- 
a senatowi sądzić tylko prezydenta rzeczypo- 

spolitej i ministrów w razie zdrady stanu.
Drugą wadą tego prawa jest trudność o- 

znaczenia, na czem polega ów czyn pretendenta? 
jak go określić ? czy wtedy, gdy parlament już 
jędzie uwięziony lub rozpędzony? Należy się 
spodziewać, że się Izba nad tem zastanowi i o- 
treśli, na czem polega czyn pretendenta? Mo­
żemy z góry twierdzić, że owe pozorne ustęp­
stwo senatu jest nowym, a zręcznym wybiegiem 
Orleanów, którzy są prawie pewni, że senat ta­
ki, ak dziś istnieje, ich nie potępi, a tak uro­
czyste uwolnienie w razie sądu okryje ich no­
wym urokiem i uczyni popularnymi, a wiemy, 
że przy powszechnem głosowaniu popularność 
wiele znaczy.

Wczoraj znalazł się nowy pretendent. Po 
odczytaniu protokołu, powstał na jeduej z try­
bun starzec i zaczął czytać, że został niespra­
wiedliwie pokrzywdzony i wydziedziczony, i do­
maga się, aby przedstawiciele narodu naprawili 
wyrządzoną mu krzywdę. Na rozkaz prezyden­
ta Izby, wyprowadzono z trybuny owego star­
ca, a jak dzienniki donoszą, ma to być syn 
Naundorfa, który prowadził sławny proces ja­
ko spadkobierca po synu Ludwiku XVI., a Ju- 
les Favre bronił tej sprawy. Pretendent czy 
nie? starzec pozwolił się odprowadzić bez o- 
poru do kwestury, gdzie objaśnił kto jest i 
czego iąaa.

Drugie komiczne wystąpienie było nowego 
posła socjalisty z Lyonu, który się zowie Bria- 
lon. Oznajmił on, iż otrzymał rozkazujący man­
dat od wyborców, aby się domagał przejrzenia 
i poprawy konstytucji. Na to prezydent .Izby 
odczytał artykuł 13. prawa z 30. listopada 1875. 
r., który unieważnia i poczytuje za niebyły 
każdy rozkazujący mandat. Wybór jednak p. 
Brialon, jako posła, został przyjęty przez Izbę.

Ks. Napoleon nie czekał na uchwałę prawa 
o pretendentach, i wczoraj wieczornym pocią­
giem wyjechał z synem Wiktorem do Londynu.

Odpowiedź Z. Milkowskiego
na adresy młodzieży polskiej.

Śmierć jest jednem z tych ogólnych, nieu­
błaganych praw przyrody, którym ulegają i u- 
legać mnszą wszyscy bez wyjątku, którym się 
poddać musi wszystko. Jakżeż dziwnie — na 
pozór — brzmi zdanie Krasińskiego: „Stwórca 
Amierm nie pomyślał nigdzie41... A  więc śmierć 

“ a'wet w planie tego, kto „umocował 
S rT d n e i 1 ffwiazd naŁ -u c ił miliony44, kto 
jedynej.

stkiemu be* S B ’ ? !
je. A  przecież prawdę mówią s W  filozofa 
poety: Potężny Duch natury nie pomyślał o 
śmierci nigdzie, boć wszystko, co umiera w tem 
samem mgnieniu rodzi się jako życie nowe, 
lub jako początek życia nowego. Dla ludzi z 
wiarą słowa Zygmunta są jasną jak słońce i 
zrozumiałą prawdą : im mówi ich wiara, ich 
przekonanie, że śmierć jest dla nich dopiero 
właściwym początkiem życia, bo dla nich życie 
na ziemi nie jest życiem, jest środkiem do nie­
śmiertelności. O, zazdrościć żyjącym i umiera­
jącym w tem przekonaniu. Aleć i dla natura- 
listy śmierci niema: Materja nie ginie, materja 
się zmienia tylko. ,

Jest więc śmierć, czy jej niema? Śmierć 
jest; jest śmierć zwykła, codzienna, ludzka, 
którą się wieńczy starość, kończą się wszystkie 
boleści. Ona to jest tym kresem życia, o któ­

rym wiemy wszyscy, o którym przekonani je­
steśmy, że każdego z nas czeka, nikogo nie mi­
nie. Ona to jest tą wielką tajemnicą naszego 
istnienia, naszej przyszłości, tą nierozwiązalną 
zagadką, usiłowanie rozwiązania której już tyle 
zużyło myśli, czasu i papieru...

Nie dziw więc, że śmierć jest dla każdego 
czemś, przed czem staje z poszanowaniem i o- 
bawą, co go napawa strachem, choćby był naj­
odważniejszym. Nie wierzcie mówiącym: „Ja 
się śmierci nie boję“ — mówią tak, bo śmierci 
me rozumieją. — j  nie dziw, że u ludu cała 
mistyka umysłu naturalnego, nie wykrzywiane­
go przesadną, lub niezrozumianą cywilizacją, 
osnuwa się na tle śmierci. Pójdźcie do chat 
wieśniaczych, posłuchajcie opowiadań o duchach 
strachach, upiorach — każdy z nich żył kie­
dyś, a każdy umarł: kto żyje, nie może być 
strachem, każdy kto umarł, ten ma już pier­
wszą kwalifikację na bohatera jakiejś legendy.

Takie refleksje zajęły myśl moją, gdy po­
wracając rankiem do Horyszowa, zacząłem je­
szcze raz rozbierać w myśli wypadek wieczora 
poprzedniego, zestawiając czynniki, które go 
wywołały. Iwan był niezmiernie „markotny14, 
podług wyrażenia tamtejszego ludu. Kilka razy 
zaczynałem z nim rozmowę, którą on jednakie 
przerywał za każdym razem, lub usiłował zwró-

aa przedmioty dla mnie najobojętniejsze. 
Widać, ze cała historja z puhaczem umocniła 
go jeszcze bardziej w przekonaniu, o zaklętej 
sile na malowanym mostku, która, kto wie, czy 
naprawdę me zechce się mścić na nim, że wiózł 
przez mostek „farmazona,44 odważającego się 
strzelać w nocy pomiędzy narę świecących oczu. 
Dopiero w jakiś czas później szczęśliwym tra­
fem udało mi się wyciągnąć Iwana jeszcze na 
jedno podobne opowiadauie.

• i f  Y  ?ryszowie grobla, prowadząca po- 
między łąka rai ode wsi do przysiółka, zwanego 
Wólką. W lecie sucha i twarda, nie przedsta­
wia ona nic szczególnego; w jesienne wiosen­
ne słoty zaś przemienia się w przepaść bagń 
stą nie do przebycia. Ile  tam- wozów ugrzęzło, 
ile się kół i osi złamało, trudno policzyć, bo 
grobla istnieje od niepamiętnych czasów, a za­
wsze była taką. Zwykłej wiejskiej konstrukcji 
most zbudowany z dyli dzieli groblę na dwie 
części: horyszowską i wólecką. W  bok od wó­
leckiej części podwyższa się teren cokolwiek i 

v zmi®niają się w duże pastwisko, ledwie 
pohryte drobniutką darnią, wygryzaną systema­
tycznie przez konie, nierogaciznę i gęsi, wydep­
tywaną w ciągu lata dziesiątkami nóg, bawią­
cych się na błoniu dzieci. ,

,Na Pastwisku, bliżej ku Wólce, wznosi się 
prosty krzyż drewniany, który próchnieje po­
woli, już tyjko resztkami starych sił opierając 
się wichrom i słocie. Z całej męki Chrystusa,
m W r jZr ej nie&dyś na krzyżu, pozostał tylko 
dziS i ’ traymający się ledwie na jednym gwoz- 
ntościl blal zany k°gucik na szczycie. Jakaś 
Z  Cl“  rska ogrodziła krzyż podobizną szta- 

ym także niewiele już życia należy, 
ti-Lhn 1 jesz,cze> Jak mogą, wstrzymując mepo-
tizehnych gości od starejF pam^tkL

Pod krzyżem tym znalazłem się raz sam 
w?eifiM-myiWf biony na Przechadzkę prześlicznym
wiejsKim letnim wieczorem. Umieściwszy się na 
murawie z całą wygoda i zapaliwszy cygaro, 
puściłem swobodnie myśli w światy dalekie. 0 
czemżez myśleć można w prześliczny letni wie­
czór < Myślałem o wszystkiem. Powoli jednak 
uwaga moja została skierowaną na krzyi, pod 
którym siedziałem. Była to niedziela. Z Hory­
szowa i Wólki przechodzili co chwila ludzie, a

Do słuchaczów uniwersytetu w Krakowie, 
uczniów szkoły sztuk pięknych w Krakowie, 
słuchaczów akademii górniczej w Leoben, słu­
chaczów uniwersytetu w Berlinie, członków Tow. 
nauk. Polaków w G ryfii, członków Tow. nauk. 
Polaków politechników w Dreźnie, akademików 
Polaków w Hali, członków Tow. nauk. akade­
mików Polaków w Lipsku, członków Tow. mło­
dzieży polskiej w Zurychu, artystów Polaków 
w Rzymie i innych.

Do uczniów akademii przemysłowo - tech­
nicznej w Krakowie i innych.

Młodzieży polska!
Mnogość i osnowa adresów, jakiemi mnie 

młodzież polska obsyła, zniewala mme 
cia assumptu z adresów na czele P^ani (j () 
szego poszczególnionych i odezwania ą

każdy, nim fcrzyi będz1e%<>-
p o wita wszy mię zwykłem ,,N , \ rzyźem

iS a w i lT w ie c z n y  odpoczynek44. Sądziłempo- 
rzatkowo, że tylko osobista dewocia była powo­
dem tego, przekonałem się jednakże wkrótce, że 
każdy bez wyjątku przechodzący drogą czynił 
to samo. Zaczęło mię to dziwić potrosze, gdyż,
0 ile mi było wiadomo, żaden krzyż we wsmie 
zniewalał do takiej pobożności ; przed każdym 
żegnano się tylke zdała, zde jm u j nakrycie z 
głowy, a zatrzymywały się chyba tylko stare

k°bl!?M u si to mieć jakąś specjalną przyczynę
_  U ,mvślalem. postanawiając, zapytać się o nią 
kogokolw iek. Przypadek chciał, że pierwszym, 
który mi się właśnie nawinął, był mój dobry 
znajomy, Iwan, który szedł z Wólki.

  A jak się macie, Iwanie! powitałem go,
gdy się zbliżył do krzyża.

— Niech będzie pochwalony Jezus; daj 
Boże zdrowie paniczowi — odpowiedział Iwan 
z uśmiechem i nie czekając na dalsze słowa 
moje, ukląkł pod kizyżem. Po chwili, skończyw­
szy modlitwę, usiadł koło mnie i sam zaczął 
rozmowę; widocznie był w dobrym humorze.

— Taki nam Pan Bóg dał piękny czas dzi­
siaj, aż miło przejść się, choćby sobie człowiek
1 posiedział, bo się dość w tygodniu nachodzi. 
Byłem u szwagra na Wólce, a z nim chodzili­
śmy pod Stabrów patizeć, czy tam na jego łą­
ce, pod Wałczukowym młynem można już kosić 
trawę drugi raz, boby się chciał uporać z po- 
trawiem, nim przyjdzie św. Bartłomiej. Taka 
tam trawa aż się dusza raduje. Jakoś w tym 
roku Pan Bóg łaskaw na wszystko. I  żyto by­
ło bardzo „piekne44, i pszenica niczego, a owsy

wszystkich, co o mnie pamiętali. Czuję potrze­
bę nietylko za pamięć wam podziękować . ale 
oraz w streszczeniu przedstawić te zasady, któ­
re mi uznanie wasze ściągnęły. Będzie to nieja­
ko spowiedź moja publiczna, dokonana w tym 
celu, ażeby nie zachodziło nieporozumienie naj­
mniejsze pomiędzy mną a tym i. co mi wyrazy 
uznania szl lub słać zamierzają. Będzie to wska­
zówka dla tych, co nie stoją pod sztandarem, 
któremu służyłem wiernie.

Gdybym streścił adresy wszystkie, z Polski 
z pod wszystkich trzech zaborów i z po za gra­
nic onej otrzymane, wynikłby ztąd wniosek 
wielce dla mnie pocieszający. Autora nic bar­
dziej zadowalniać nie może, jak przeświadcze­
nie, że go czytelnicy 'rozumieją. W  naszem, 
przez cenzury oskrzydlonem, dozorom podle­
głem a od względów rozmaitych zależnem po­
łożeniu, nie jest to rzecz łatwa. Pomimo to... 
zrozumiany zostałem. Ztąd wniosek dalszy: że 
praca moja kilkudziesięcioletnia nie poszła na 
marne, że zasady, które wyznawałem i głosi­
łem, nietylko odgłos znalazły, ale posłużyły do 
zogniskowania zastępu pracowników, gotowych 
je w życie wprowadzać. Dla mnie; spoglądają­
cego już na świat z uczuciem pożegnania, jest 
to pociecha ogromna, tem większa, żem się jej 
dożyć nie spodziewał, zważywszy na siłę napo­
rów przeciwnych, usiłujących społeczność naszą 
utrzymać w ramach wyobrażeń wstecznych i 
jałowych.

Słówko o wyobrażeniach tych. Dla scha­
rakteryzowania onych, wspomnieć wypada o 
jednym z prądów, który się w historji naszej 
zamanifestował i na losy Polski wpływ prze­
ważny wywarł

Losy Polski poszły krzywo od wieku XVII. 
Z jakiej racji ? Racja wyraża się prosto : skrzy 
wienie edukacji publicznej. Polska — ta Pol­
ska, która, ze względu na swoją w gruncie 
gminówaładczą, republikańską, państwowo-poli- 
tyczną formację i geograficzne śród monarchij 
absolutuych położenie, potrzebowała światła 
przedewszystkiem, światła jaknajwięcej, światła 
i jeszcze światła, zepchniętą została z drogi 
świetlanej na manowce, na których zatraciła 11- 
literaturę, wiedzę i rozum stann. Po ciemku 
błąkała się przez dwa blisko wieki. Zaszcze­
piona trucizna wprawiła ją w stan choroby 
chronicznej, osłabiającej naród wewnątrz i na 
zewnątrz. I  stał się fakt potworny. Ona, na­
turalny i w rzeszy europejskiej potrzebny wy­
twór dziejowy; ona, pożyteczny czynnik cywi­
lizacyjny : pozbawioną została bytu niezależnego. 
Zbytecznem byłoby powiadać, kto i z jakiego 
powodu tak się jej przysłużył. Z a zn a c z y ć  
wszakże należy, że najyierwsze jej z letargu 
chorobliwego ocknienie się było zwrotem prze­
ciwko sprawcom przysługi (wypędzenie jezui­
tów ; komisja edukacyjna; sekularyzacja szkół). 
Niestety! — ocknienie się przyszło za późno. 
Nie zdołało ono bytu niezależnego uratować; 
wskazało jednak drogę ratunku, drogę polega­
jącą przedewszystkiem na otrząśnieniu się do- 
szczętnem z choroby.

Rzecz prosta i naturalna — wskazówka ta 
przez wszystkich jednakowo przyjętą i uznaną 
być nie mogła. EdHkacja krzywa wyryła w spo­
łeczeństwie naszem bruzdy głębokie, pozostawi­
ła następstwa, wytworzyła sferę całą interes , 
a w sferze tej prąd konserwatywny, mający 
celu obronę stanowisk, jakie się za sprawą  ̂
pod egidą edukacyjną urobiły. P*%d. £ \
je się po hasłach: kościół katolicki, tiauy 
szlacheckie, Polska nie inna, jeno taka, jaką je- 
znici ugnietli • zdyby zaś me taką być miała — 

Ł L  r J L L ie wspomnieniem przeszłości,niech lepiej P£zos^
p o d ź w i ę k i e m  h i s t o ^ c z n ^ ,  z  p o d  h a s ł e m  t e m

gicznym. Tak szkoftl historyczna, rozwinęła 
preca mobiła czynność polityczna, skrajnym 
w yrazem  której jest zrzeczeme się pretensji do 
Pod leg łości narodowej, pod warunkiem trzy­
m a n i  narodu w powfjakaeh. Słuszność atoli 
wyznać nakazuje, że w tylnych kierunku tego 
szeregach nietylko rzecz aż do zrzekania się nie 
dochodzi, lecz świeci tam patrjotyzm, patrjo­
tyzm o ile szczery i rzewny, o tyle niestety 
jałowy, zdolny^ wywołać czyny heroiczne, nie­
zdolny-czynności ciągłej zapłodnić następstwa-

jeden taki rok pamiętam, jak ten. Było to aku­
rat wtedy, jakeśmy ten krzyż tutaj stawiali.

— A  na jakąż to pamiątkę ten krzyż tu 
stoi? — spytałem, ucieszony, że sam Iwan do­
tknął tej dla mnie tak interesującej materji.

— O to długa historja, proszę panicza, i 
nie wiem, czy paniez zechcą słuchać.

. T̂° ’ noi, jeżeli wy coś opowiadacie,
m słuchać będę — odparłem,

pochlebiając poczciwemu wieśniakowi umyślnie, 
ażeby go tylko zachęcić do opowiadania.

Iwan namyślać się zdawał jeszcze małą 
chwilę, ale wreszcie zaczął:

— Dawne to już ponoś czasy, proszę pani­
cza, jak to była ta wojnę z Moskalem, kiedy to 
Polacy chcieli wypędzić carskie wojsko, i jak 
dawniej, swojego mieć króla. Tu, w Zamościu, 
stało także polskie wojsko. Jakoś tak już przy 
końcu wojny była bitwa, i w Zamościu Moskali 
naszła taka „chmara44, że Polacy musieli ucie­
kać. Nieboszczyk mój ojciec, który mi to wszyst­
ko opowiadał, mówił, ie  tak wtedy cały dzień 
strzelali, ie aż do nas nietylko huk, ale i dym 
było „słychać44. Pod wieczór zaczęło przez Ho­
ryszów iść wojsko, udając się w stronę Hrubie­
szowa. Takie to było wszystko pomęczone, o- 
smalone, zbiedzone całodzienną bitwą, że aż 
strach było patrzeć; ale się żaden nie skarżył. 
Wszyscy mieli nadzieję, że jak się tylko złączą 
z głównem wojskiem, to się jeszcze wrócą i Za­
mość odbiorą. Długo nie spali wszyscy we w si; 
kobiety piekły ckleb, robiły masło dla bieda­
ków na drogę, starsze opatrywały rannych, jak 
która umiała, a chłopi ładowali wozy pod rau- 
nych i pakunki.

Koło północy dopiero zabrali sie wszyscy 
w drogę. J J

(Dok. n.)



& n ‘ y .
i

jai, odpowiadająeemi istotnym narodu potrze- 
Dom, kompromitujący sprawę polską tak we­
wnątrz jak na zewnątrz, ściągający ją na po­
ziom sentymentalny i pozbawiający ją znacze­
nia cywilizacyjnego. Obecność wszelako patrjo- 
tyzmu tego w sferze konserwatywnej świadczy
0 obecności uczucia patrjotycznego w łonie spo­
łeczeństwa polskiego, o obecności rzeczywistej, 
głębokiej, zasługującej bądź co bądź na uwzglę­
dnienie i szacunek, na jaki wszelka dobra wia­
ra zasługuje. Przed miłością ojczyzny, w jakiej- 
by się ona nie wyrażała postaci, nzoło chylimy. 
Stanowi ona fakt dodatni, którego lekceważyć 
się nie godzi dlatego juź samego, że fakt ów 
wchodzi jako czynnik do ofiarnych narodu usi­
łowań, będących ze swojej strony faktami hi- 
storycznemi tak koniecznemi i tak naturalnemi, 
jak pi-ężenie się gałęzi nagiętej, ale nie złama­
nej, jak wicie się robaka nadeptanegr, ale nie 
rozgniecionego.

Faktów tego rodzaju, odpowiadających jak 
najściślej prawom przez naukę pozytywną od­
krytym i sprawdzonym, zażegnać nie sposób ani 
rozumowaniem najsubtelniejszem, ani szyder­
stwem najdowcipniejszem, ani też za pomocą or­
ganizowania ad koc „prac organicznych1'. Naród 
żywy, gdyby nie posiadał nawet takiego jak 
Polska dorobku dziejowego, nie wyuzyma w 
zamknięciu trumiennem bez rzutów insurrekcyj- 
nych. Wobec konieczności tej naturalnej stoimy 
nie — jako rozporządziciele, ale — jako narzę­
dzia; wyrzekanie się ruchów, chociażby dlate­
go, że jedno pokolenie w imienin następnego 
zobowiązywać się nie może, nie od naszej zale­
ży w o li; ale za to w naszej całkowicie pozo­
staje możności takie własnej narzędziowej war­
tości podniesienie, ażeby w razie danym zada­
niu sprostać mogła. Tern ostatniem określają się 
publiczne nasze, polityczne obowiązki, polegają­
ce : na prostowaniu drogi patrjotycznej, na zao­
patrywaniu onej w wytyczne rozumowe, na pod­
porządkowywaniu uczucia, heroizmem poświęceń 
brzemiennego, świadomości jasnej, trzeźwej, spo­
kojnej a męzkiej.

Mamy do rozróżnienia dwie, pod względem 
doniosłości swojej wielce różne, luboć zazwyczaj 
jedna zamiast drugiej podstawiane rzeczy: spra­
wy bieżące i prawo ogólne.

Sprawy bieżące nastawiają się rozmaicie — 
dziś tak, jutro Jtaczej. Zależą one od tysiąca 
drobnych, częstokroć przypadkowych okoliczno­
ści, od kaprysu tego lub innego panująceg.. od 
zgonu osobistości znaczącej, od domyślności mi­
nistra, od pomyłki jakiejś itp. Prawo ogólne 
prostuje wszelkie tego rodzaju kaprysy i po­
myłki, wkluczając takowe w tok rozwoju dzie­
jowego, stanowiącego o narodach według przy 
datności takowych cywilizacyjnej. Przyszłość 
przeto ojczyzny naszej zależy od zapytania; 
czyśmy co warci, czyśmy nic nie war<_. ? Pod 
postacią zapytania tego staje przed nami zaga­
dnienie bytu, odnoszące się do wszystkiego, co 
do zakresu wartości narodowej wchodzi; do rol­
nictwa, handlu, przemysłu, do sztuk pięknych, 
lkaratury i nauki —  do oświaty wszerz i w 
głąb — do postępu w ogóle. W tern nasz pu­
klerz obronny, to nasz oręż zaczepny. Zaopa­
trywać się nam w takowy należy w źródłach 
wiedzy czystej, pielęgnującej patrjotyzm, punkt 
wychodni moralny, nadający hart ludziom poje­
dynczym i znaczenie polityczne zbiorowej, na 
wszystkich polach działalności społecznie pro­
wadzonej pracy. Postęp rzetelny w połączeniu 
z miłością ojczyzny niezwyciężonymi nas uczy­
ni w walce o byt, którą toczymy w warunkach 
bardzo trudnych. Niestety, wyrównać nie może­
my narodom szczęśliwym — swobodnym; może­
my jednak trzymać się ich, możemy iść za nie­
mi bodaj z daleka, uczyć się od nauczycieli ch
1 gromadzić materjały na dobę jutrzejszą, aże­
by przewidywać się dające wypadki nie zasta­
ły  nas na przyszłość, jak zastawały w przeszło­
ści, bądź w upadku na duchu, w rozstroju, bądź 
też z miotającym się na oślep zapałem.

Nie bez intencji o przewidywać się dają­
cych wypadkach wspominam. Nie rozpisując się 
w materji tej, postaram się w krótkich wyra­
zach przedstawić położenie obecne.

W chwili obecnej nie masz w Emupie mo­
carstwa ani jednego, o któremby powiedzieć 
można, że na stałych a niewzruszonych spoczy­
wa pomadach. Nigdy z równą siłą i w sposób 
równie naglący nie manifestowała się sprze­
czność zasadnicza interesów pomiędzy rząuzą- 
cymi a rządzonymi. Sprzeczność ta, niezależnie 
od powikłań zewnętrznych, nurtuje państwa 
wewnątrz i wątpić pozwala o trwałości gma­
chów, zbudowanych wedle starego modeln, pod­
pieranych przez policje i stany oblężenia. Prze­
widywać wciąż wolno wypadki, które obchodzą 
nas bardzo z bliska z uwagi na to, że przewi­
dywanie odnosi się szczególnie do mocarstw 
ambicją rozpieranych, kłopotami wewnętrznemi 
minowanych, systemem militarnym przeładowa­
nych, bankructwem finansowem zagrożonych i 
na nas bezpośrednio ciążących. Widocznem jest 
że zbliża się dla nich moment przełomu. Pro­
wadzi je ku onemu z konsekwentnością logicz 
ną pochód dziejowy, odbywający się według 
praw ogólnych ewolucji historycznej. Śmiało 
więc powiedzieć można, że się znajdujemy w 
przededniu wypadków ważnych, że — tak dla 
nieprzyjaciół naszych, jak dla nas nadchodzi 
moment psychiczny, moment, wobec którego sta 
nąć winniśmy zasobni w rozum, świadomi praw 
i obowiązków naszych, uzdolnieni do działalno­
ści samoistnej i gotowi chociażby ręką orężną 
upomnieć się o przynależne ojczyźnie naszej 
wśród narodów wolnych miejsce.

Obowiązki nasze przeto skreślają się same 
przez się z punktu ogólnego, wobec praw roz 
woju dziejowego. Jasnem jest, że kwestja bytu 
Polski od nas samych zależy; rozstrzygnie się 
ona pomyślnie, gdy do formuły prawa dziejo­
wego wprowadzimy cyfrę dodatnią, pod posta 
cią nar lu, jeżeli nie skończenie oświeconego 
to w materjał cywilizacyjny dostatnio zaopa­
trzonego. Oswiecajmyż się więc!... Każdy w 
głąb społeczeństwa polskiego, do lndn wprowa­
dzony światła promień wart dla nas bitwy wy­
granej, jest bowiem potęgowaniem sił wewnę-

jako autor — ani razu od chwili najpierwszej 
oddania pióra swego na usługi w  sprawie pu­
blicznej. nie wyrzekł słówka jednego, któreby 
z wyrażonemi powyżej zas? darni w sprzeczności 
stanęło. Polakiem, republikaninem, demokratą 
byłem i jestem, w  kierunku tym dla Polski nie­
podległej pracowałem i... wypowiedzieć nie zdo­
łam wzruszenia głębokiego, jakie mnie przej­
muje, gdy się dowiaduję, że wyznawane prze- 
zemnie i głoszone zasady odgłos znalazły —  
ratyfikację uzyskały. Czemźe bowiem innem, je­
żeli nie ratyfikacją są te podpisów tysiące, ja ­
kie nadsyłane mi adresy okrywają? Cóż innego 
to jednogłośne pracy mojej uznawanie, jakiem 
brzmią adresy, oznacza? Uznajesz, młodzieży 
polska, sztandar, który nad Polską podnosiłem; 
za swoje przyjmujesz zasady, których tłuma­
czem byłem; zawiadamiasz mnic, żem pracował 
nie na próżno.

Moźeź pracownik wynagrodzonym być so­
wiciej ?

Dziękuję wam, Polski odradzającej się przed­
stawiciele, z głębi serca dziękuję! Dajecie mi tę 
pewność, że praca, która zadaniem życia mego 
była, nie ustanie, aż rezultat onej wystąpi pod 
postacią Polski wolnej i niepodległej.

Genewa 12. lutego 1883.
Z. Miłkowski.

(T .  T . Jeż .)

Niegdyś a dziś!

trznycli, podkopywanych: przez prąd konserwa' 
tywny, o którym mówiłem powyżej; przez kwe­
stę  socjalną, która mimo że się nam nie na­
rzuca w sposób naglący, od przezorności jednak 
rozumowej sprawiedliwego a praktycznego roz­
strzygnięcia się domaga; przez sprawę ruską, 
pomyślne rozwiązanie której — od jasnego przez 
Rusinów zrozumienia sprawy własnej zależy; 
przez kwestję żydowską; przez kwestje różne 
inne, w zakres spraw naszych domowych wcho 
dzące, a na szkodę naszą przez zaborców wy 
zyskiwane.

Oświata i oświata! \V niej zbawienie 
Polski.

Słowa te pochodzą od Polaka, który jako 
Polak, poczuwający się i przyznający do polsko 
ści gruntownej, historycznej, pierwocin narodu 
si.ęg;\jącej, jest republikaninem; jako republika 
nin pojmujący potrzeby i dążności wieku, wy 
znaje czyste i rzetelne zasady demokratyczne;

(Opowiadanie z ubiegłych czasów, krajowemu zjaz­
dowi przedwyborczemu dla pamięci.)

m.
Długi czas toczyły się u nas rozprawy nad 

pytaniem, czy sejm ma cofnąć uchwałę z dnia 
2. marca 1867 r., mocą które,, przychylił się do 
ndziału w Radzie państwa, na konstytucji gru­
dniowej opartej, lab nie ? Przeszło lat 10 trwały 
rozprawy nad tern zagadnieniem, którego osno­
wę próbowano jeszcze w r. 1876 uczynić na­
wet punkten oparcia do utworzenia osobnego 
stronnictwa pulitycznego, a to na zasadzie t. z. 
„programu Samborskiego."

Nie miałoby to żadnego celu praktycznego, 
ponawiać obecnie podobne spory. W Kole pol- 
skiem we Wiedniu widzimy dziś ścisłą solidar­
nością złączonych „federalistów" naszych z da­
wnymi „rezolucjonistami", a nawet — o zgrozo, 
z „mamelukami". Czesi, na których głównie 
liczyli niegdyś polscy zwolennicy abstencji, t. j. 
przeciwnicy uchwały z 2. marca 1867, zasia­
dają dziś także w Radzie państwa, i wcale nie 
mają zamiaru powrócić kiedykolwiek do biernej 
opozycji, a dr. Praźak, jeden z gl ównych dekla- 
rantów czeskich, koleguje w ministerstwie z dr. 
Ziemiałkowskim.

Tak samo nie byłoby dziś na czasie rozpo­
czynać dyskusję na temat powrotu do rezolucji 
sejmowej z r. 1868. Zupełna, gruntowna prze­
grana, jaką ponieśliśmy w kampanii rezolucyj- 
nej, czyni ponowne jej podnoszenie wręcz nie- 
moźliwem.

Naznaczyliśmy to już wczoraj, a dziś to z 
naciskiem powtarzamy, że także byłoby bardzo 
niepolitycznie nie uznawać sytuacji dziś istnie- 
ącej, i przyjmować za podstawę operacyjną co- 
colwiekbądź innego, niż teraz faktycznie istnie- 

,ące stosunki. Inaczej pojęta akcja publiczna 
nie zasługiwałaby na nazwę polityki, której 
istota zależy właśnie na tern, iż ma om pro­
wadzić do wyboru najwłaściwszych ś r o d k ó w ,  
dla osiągnięcia c e l ó w ,  historją i realnemi po­
trzebami społeczeństwa wskazanych.

Mylną, niebezpieczną i potępienia godną by- 
aby także metoda, której juź nieraz próbowa­

no u nas — zawsze z ujemnym skutkiem, a- 
źeby proces nasz < i wywalczenie dla naszego kra­
ju jak najobszerniejszego samorządu naiodowe- 
jo w Austrji, przenieść na pole polemiki z Ko- 
em polskiem we Wiedniu. Nic bardziej nie mo­

że położenia naszego osłabić wobec przeciwni- 
łów, jak dysharmonia pomiędzy opinią publi 
omą w kraju a naszą legalną reprezentacją na­
rodową. Nie godzi się nam zresztą zanommać, 
iż bąd* cobądź w skład Koła polskiego wcho­
dzą najszlachetniejsi, najzdolniejsi i najdoświad- 
czeńsi mężowie poiityczr , jakimi w obecnej 
chwili kraj nasz l-ozporządza. Położenie zaś, w 
jakiem znajduje się teraz państwo Austrjackie 
v wewnętrznych swoich stosunkach prawnopo- 
itycznych, a wraz z Austrją i kraj nasz, jako 

część składowa tegoż państwa, nie jest dziełem 
naszych posłów. Wyrobiła się ona pod wpły­
wem potężnych prądów międzynarodowej poli­
tyki. Krytyka powszednia może dotykać poje­
dynczych posłów — i to nawet izasem bardzo 
dosadnie i boleśnie, lecz cześć całej naszej re­
prezentacji narodowej musi być każdemu pra­
wemu obywatelowi drogą, a roztrząsanie jej 
działań powinno też zawsze zamykać s ę co do 
formy swej w granicach powinnego dla niej n- 
szanowania, nakazanego nam polityczną potrze­
bą jak niemniej także obowiązkiem naroq owym.

Więc nie żądamy c o f a n i a  polityki naszej 
na stanowisko adresu sejmowego z r. 1867, nie 
chcemy powtórzenia rezolucji z r. 1868, nie dą­
żymy ogóle do przerywau a czynnej polityki 
dodatniej na zasadzie stosunków, jakie wytwo- 
zyły się pod rządami hr. Taaffego a jnż naju­

silniej zastrzegamy się przeciwko możliwemu 
zarzutowi, jako byśmy mogli życzyć sobie po­
wrotu epoki adresów i rozpraw prawnopolity­
cznych, przez które usuwane bywały z porządku 
dziennego w sejmie organiczne prace ustawo- 
drwcze.

Podnosząc hasło powrotu do „ d a w n e g o  
p r o g r a m u  s e j m o w e g o " ,  mamy na myśli 
nie te wszystkie przemijające i od prądów chwili 
zależne formy, używane rozmaitemi czasy do 
jego wypowiedzenia, lecz chodzi nam o przypo- 
i Lłnie komu należy jego zasadniczej osnowy 
jego istoty, która nie może uledz ani zmianie, 
ani przedawnieniu, ani też w żaden inny sposób 
w zatratę pójść nie może.

P r o g r a m  t e n  z a m y k a  s i ę  w s ł o ­
w a c h ;  sa m o r z ą 1 n a r o d o w y .

Wszystkie oświadczania, uchwały i akta 
polityczne, wydawane \ imieniu kraju, układy 
ze stronnictwami i ministerstwami li tylko roz­
szerzenie i zabezpieczenie san -ządu narodowe­
go powinne mieć na oku. Wszelkie też przy­
mierza — czy klubowe, czy gabinetowe, v. par­
lamencie austrjackim zawierane, są ylko ś r o d ­
k i em,  a c e 1 em ich nie jest i nie może być 
nigdy nic innego, jak tylko wywalczenie i u- 
trwalenie samorządu narodowego.

Nie może być dogmatem polityki naszej 
przymierze z któremkoiwiek stronnictwem au- 
strjackiem. Każdy sprzymierzeniec w Austrji do 
bry dla nas, który w danej chwili szersze i sil­
niejsze da nam gwarancje samorządu narodo-

polityey, zaraz wpadali na bezdroża, powstawa 
łó w kraju instynktowe niezadowolenie, psuła 
się harmonia posłów t opinią publiczną naro­
dową, pozycja ich stawała się niemiłą, irrytują- 
cą — a co najgorsza, że polityka, która zbo­
czyła od zdrowej, rodzimej zasady programu sej­
mowego, zawsze była i jest jałową, bezskute­
czną.

Przy różnych okolicznościach i przez usta 
rozmaitych osobistości objawiała się dawniej 
idea samorządu narodowego, iako zasadnicza 
modła wszelkich działań sejmu. I  tak np. otwie­
rając sesję sejmową w listopadzie r. 1866 po­
wiedział namiestnik cesarski hr. Agenor Gołu- 
chcwski, iż pragnie widzieć w posłach rzeczni­
ków „nieprzedawnionych praw narodowych", 
którzy „staną na stra ;v urzeczywistnienia pole­
czonych nam, aczkolwiek nie urzeczyw;stnio- 
nych swobód naszych". Ta myśl kierowała nie­
gdyś delegacją naszą w opozycji jej przeciw kon­
stytucji grudniowej, ona podyktowała sejmowi 
adres, uchwalony 1. marca 1867 r., na niej o- 
snuty jest adres do tronu z r. 1868 i rezolucja, 
i ostatnim jej dobitniejszym wyrazem jest adres 
sejmowy z r. 1871.

Było to za rządów gabinetu hr. Hohenwar- 
ta, kiedy ministerjum przygotowywało przedło­
żenie Radzie państwa w formie wniosku rządo­
wego pewnej części żądań galicyjskiego sejmu, 
zmierzających do nadania krajowi naszemu od­
rębnego stanowiska autonomicznego.

Jnż przeciw temu adresowi, referowanemu 
pi-zez hr. Ludwika Wodzickiego, powstała w sej­
mie gw£ itowna opozycja ze strony pp. Skrzyń­
skiego Ludwika, Leszka Borkowskiego i ks. 
Adama Sapiehy, którzy zarzucali mu, iż za ma­
ło jest stanowczym, że kryje on w sobie myśl 
odwrotu w walce o uzyskanie samorządu naro­
dowego. Lecz przy głosowaniu tylko czterech 
posłów oświadczyło się za tern, ażeby żądaniu 
odrębności politycznej dla naszego kraju nadać 
ton mniej umiarkowany.

Odtąd też pod naciskiem różnych okolicz­
ności i mających swe źródło w wewnętrznych i 
zewnętrznych wypadkach, to „miarkowanie się" 
polityków naszych w staraniach o urzeczywi­
stnienie dawnego programu sejmowego szybkim 
postępowało krokiem. Bezprawna zmiana statu­
tu krajowego,, dokonana przez większość centra- 
listyizną Rady państwa aktem zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa, za­
dała cios stanowczy sejmowi. Wrażenie tej klę­
ski politycznej było tak silne, że gdy w sesji 
z r. 1873 ks. Jerzy Czartoryski postawił wnio­
sek o uchwalenie protestu przeciw dokonanemu 
tym sposobem naruszeniu statutu krajowego, u- 
padł zaraz w pierwszem czytaniu. Za nim gło­
sowało 53 posłów, przeciw niemu zaś 72 — a 
dla scuarakteryzowania przebiegu sprawy przy­
toczymy tu po nazwisku, na którą stronę poje­
dynczy posłowie przy tem pamiętnem głosowa­
nia wota swoje rzucali.

Za wnioskiem ks. Czartoryskiego głosowali: 
Pp. Badeni, Chrzanowski, Czartoryski, Czer- 
kawski, Cywiński, Dzwonkowski, Grocholski, 
Gross, Hall° f, Hoppen, Hoszard, K  a c z a ł  a , 
Kamiński, F a s z e w k o ,  R.rchmajer, Konopka, 
Koziebrodzki, Kraiński, Krzeczunowicz, Majer, 
Męciński, Paszkowski, Piliński, Podlewski, Po- 
horecki, Rutowski, E.ydzowski, Rylski, Sapieha 
Adam Saw< zyński, Serwatowski , Skizyński, 
Skwarczyński, Smolka, SpławińskiSzeptycki, 
Szumańczowski, SzeJiski, Słonacki, Tarnowski 
Jan, Tettmaj*. ■, Torosiewicz Emil, Trzecieski, 
Tyszkowski, Weigel, Weissmann, Wereszczyński, 
W o d z i c k ’- H e n r y k ,  W o d z i c k i  L a  ’ w ik, 
Wolański Erazm, Wolański Mik., Zawadowski, 
Zyblikiew. Jt.

Przeciw niemu głosowali: Agopsuwicz, An­
toniewicz, Bartoszewski, Baum, reuer, Bilous, 
Bodnar, Ćałkowski, Chrapek, Czajkowski, Dą­
browski, Drozd, Dunajewski, I  ecak, Firlej, Gar- 
baczyński, Gawronek, Głogowski, Golejewski, 
Gołuchowski, Gniewosz, Hajdamacha, Halka, 
Hubar, Iwaniszów, Janowski, Jasiński Józef, 
Jaworski Paweł, Jędrzejowski, Kabat, Kallir, 
Kerepin, Kobylarz, Kocko, Kocyłowski, Kozano- 
wicz, Król, Krzyżanowski, Kaczkowski Eugen., 
Kulczycki, Kuzara, Laskorz, Lisiewicz, Łoś 
Aug., Madejski, Mandyczewski, Michalski, Oskard, 
O-arkiewicz, Pawlików, Pietruszewicz, Pietruski, 
Polanowski, Popiel, Potocki, Siemiński, Siwiec 
Stupnicki, Szaszkiewicz, Szczepański, Szeme- 
lowski, Szott, Szujski, Szurlej, l irczyn, Weso­
łowski, Wężyk, Wiśniowski, Włodek, Zakliński, 
Ziemiałkowski, Żołądź.

Późniejsze dzieje naszego pai lamentaryzmn 
znamy wszyscy. Można je scharakteryzować je- 
dnem słowem: pauza...

Obrońcy panującej dotąd polityki oportu­
nizmu, polityki drobiazgowych kompromisów, 
polityai, której głównem narzędziem są nie 
akta publhzne, nie wnioski i uchwały, lecz ta­
jemnicze zaKUlisowe konszachty, polityki, która 
objawia się ustawicznem, niezmiernie pracowi- 
tem i mozoJneni działanism w tym kierunku, 
ażeby się nic nie zrobiło, uzasadniali potrzebę 
takiej metody działania argumentem, że z dro­
gi „ bezskutecznych" sporów prawno-politycznych 
należy nam skierować się na pole praktyczne, 
na pole „czynu".

Zapytujemy jednak — g d z i e  są t e  c z y ­
n y !  Czyż to wszystko, cośmy dotąd uzyskali 
na pola samorządu narodowego, nic „est zdoby­
czą na ministerstwach centralistycznych, czy 
nie jest to pamiątką z tego dawnego okres1 
polityki sejmowej, kiedy nam nie kazano czcić 
' pielęgnować przyjaźni z Lienbacherem, Liech­
tensteinem, Di Dskym i t. p. jako wielką zdo­
bycz narodową?

Do niBdawfńa ten okres polityki polskiej w 
Austrji m,ał przynajmniej na zewnątrz niejakie 
pozory świetności. Lecz teraz i te pozory nikną 
szybko w sposób prawdziwie fatalny...

Powróćmy przeto do szanownych tradycyj 
pierwszych naszych sejmów, powróćmy do za­
sad, których czynna obrona jest dla nas „histo­
ryczną i narodówą koniecznością." Jeden z naj­
czcigodniejszych przewódzców naszych politycz 
nych powiedział niegdyś, że prędzejby mu ręka 
uschła, zanim podpisałby jakiś akt, sprzeuie 
wierzający się tej myśli. 1 dotrzymał słowa — 
nie podpisał nic oodobnego. Ale też dotąd nie 
doży1' także i tej rozkoszy, ażeby mógł położyć 
nazwisko swoje na jakimś dokumencie, któryby 
juź raz stanowczo przyznał i utrwalił te prawa 
dla naszego krąju, o które nasi mężowie stanu 
z takim trudem wałcza od tylu lat bezskute­
cznie.

Niech polityka nasza powróci do swojego 
źródła naturalnego — lo kraju. Niech kraj 
przemówi — niech poświadczy to przy sposo­
bności wyboru nowego sejmu, że nie zapomniał 
o nieprzedawnionych żądaniach swoich, przez 
dawne sejmy tylokrotnie wypowiedzianych —

wego!
Ta prawda ciągnie się jak nić czerwona 

przez całe pasmo dziejów galicyjskiego sejmu 
parlamentarnej reprezentacji naszej we Wiedniu. 
A jak tylko ten cel jasny stracili z oczu nasi

Z Izby sądowej.
(iS p r c w a  B reiter  et Luka .)

L w ó w  d. 17. lutego.
Głośna sprawa uwięzienia w grudniu r. z. Wa­

cława Breitera częściowego przedsiębiorcy budowy 
fortyfikacyjnej w Przemyślu i dr. Anzelma Luki, 
adwokata, uwięzionych mimo braku odpowiedniego 
wniosku prokuratorji, a następnie dlatego samego 
powodu w dniu 24. grudnia uwolnionych, przyszła 
dziś przed kollegium czterech sędziów w tutejszym 
sądzie karnym.

Akt oskarżenia w tej sprawie podnosi nastę­
pujące szczegóły:

W  lecie r. 1882 zaszły pewne nieporozumie­
nia z powodu niejasnej stylizacji kontraktu między 
Fran. Herrenschwandtem, podpułkownikiem inży- 
nierji i dyrektorem budowy fortyfikacyj w Prze­
myślu, a spółką przedsiębiorców budowy Fr. Gam- 
skiego i Wacława Breitera, której reprezentantem 
był p. Gamski. Celem załatwienia niepc rozumień i 
zasiągnńcia wiadomości, ażali spółka skłonną by 
była do podjęcia budowy fortyfikacyjnej, względnie 
dostawy materjałów i nadal, t. j. w r. 1883, za­
prosił F. Herrenschwandt w dniu 5. sierpnia 1882 
p. Wacława Breitera, którego uważał za skłonniej- 
szego do tego rodzaju układów, a którego spotkał 
przypadkowo w urzędzie podatkowym, do swego biura 
urzędowTego w Przemyślu, w obecności świadka 
Emanuela Wawry P. Breiter zaproszony, zjawił 
się tegoż dnia popołudniu między 2. a 3. godziną 
u pana H., powiadomiwszy wprzód o tem wspólnika 
swego, p. Gamskiego. P. Herrenschwandt przedsta­
wił p. Breiterowi cel swego zaproszenia. Po rozmo­
wie, jak podaje Fr. Herenschwandt, wyjął W. Brei­
ter z kieszeni kopertę napełniona banknotami i po­
łożył przed nim na stole, z lakonicznem wezwaniem, 
hy ją przyjął. P Herrenschwandt, jak sam utrzy­
muje, z powodu takiej propozycji i insynuacji, we­
zwał p. Breitera, by kopertę wziął napowrót, a 
gdy to się stało, wypchnął go za drzwi własno­
ręcznie.

Bezpośrednio potem zajścin bez świadków, do­
niósł Herrenschwandt o jego przebiegn w drodze słu­
żbowej dyrektorowi budowy foriyfikacyj galicyjskich 
jenerałowi Ant. Wernerowi, a wkrótce po fakcie 
opowiadał o nim Józefowi Błachucie i Emanuelowi 
Wawrzo. Kwota ofiarowana misia wynosić 1500 zł.

P. Breiter wszakże zaprzecza jak oby rzecz tak 
się miała, a twierdzi, że zachowanie się p. Herren- 
schwandta, owszem w nim samym budziło przypu- 
szczenio, iż tenże domaga się jakiegoś pedarnnku 
pieniężnego.

Dodatkowo podnosi akt oskarżenia zeznania 
Blachuty, który zrobi* rodzaj dostrzeżenia jakoby 
Breiter po owem zajściu zdradzał względem Herren- 
schwandta pewną nieśmiałość, tak iż świadek, gdy­
by nawet nie miał wiadomości o zajścin, potrafiłby 
się czegoś domyślać.... Na tych podstawach czyni 
prokuratorja p. Breiterowi zarzut zbrodni nakłonie­
nia do nadużyć’a władzy urzędowej z §. 105 u. k.

Dalej podaje akt oskarżenia, że p. Breiter dla­
tego tylko iż duwiedział się, że p. Herrenschwandt 
doniósł władzy swojej o zajścin, wystosował do p. 
Herrinschwanaia pod datą 10. listopada 1882 list, 
przez niewymienioną osobę nłożony, a własnoręcz­
nie podp!sanv W tym liście twierdzi, że Fr. Her­
renschwandt zachowaniem swojem w czasie rozmowy 
w dniu 5. sierpnia dawat do zrozumienia, iż doma­
ga się od Breitera, jako członki spółki wynagro­
dzenia, i że owo jakoby przypaaaowe spotkanie 
się z Breiterem w urzędzie podatkowym w tym dniu 
było wywołane tylko w tym celu, a nie w żadnym 
służbowym; tudzież wykazuje, iż „wobec tych oko­
liczności oszczercze doniesienie p. Herrenschwandta 
przybiera inny zupełnie pozór, a mianowicie taki, 
jakiego zd»je się pan H. ani przeczuwał." W końcu 
list ten wykazuje, że „owem bezpodstawnem do­
niesieniem naruszoną została cześć i zagrożony zo­
stał kredyt", tudzież wzywa pana H., by cześć tę 
rehabilitował, gdyż w przeciwnym razie nastąpi 
upomnienie się o to „na innej drodze".

List ten dostał się do władzy wojskowej. P. 
Breiter nie mając odpowiedzi, udał się prośbą o po­
radę do adwokata dr. Luki, który wystosował do 
Fr. Herrenschwandta list pod datą Lwów 5. gru­
dnia 1882, w którym zarzucał adresatowi rozpo­
wszechnianie wieści nhliżających czci Br“?'era| bez 
dostarczenia dowodu, wzywał adresat! dodania 
zadośćuczynienia, i dodał, iż na razie pojLrzy- 
ińa klienta od użycia środków energiczniejszych — 
atoli w przeciwnym razie Breiter, mając środki do­
wodowe w ręku, całe zajście ogłosi dziennikami i 
przed trybnnałem sędziów przysięgłych przeprowadzi 
dowód prawdy na swoje twierdzenia."

List ten także dostał się w ręce władzy urzę­
dowej.

Akt oskarżenia na tych podstawach konklu­
duje, iż obwinieni Breiter i Luka dopuścili się czynu 
im zarzuconego a noszącego znamiona gwałtu pu- 
bliczneg z §• 98 ust. kar.

Rozprawę prowadzi radca Bialoskórski, kole­
gium sędziów składa się z radców Lewicmego, Mo- 
gilnickiego i adjunk^a Lachawca. Protokołuje p. 
Lilien. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji pań­
stwowej dr. Girtler. Obwinionego Breitera bronią 
ir. Dulęba i Górecki, obwinionego dr. Lukę broni 
dr. Jackowski.

Dziś przed południem przesłuchano Wacława 
Breitera, który stanowczo wypiera się zarzuconego 
mu czynu usiłowanego przeknpstwa i zbrodni gwałtu 
publicznego. Szczegółowe sprawozdanie dla braKu 
miejsca podamy w następnym numerze.

i że  n i e n m  on n i c  ani  n i k o g o  t a k  d r o ­
g i e g o ,  k o g o  n i e  p o ś w i ę c i ł b y  d l a  
d r o ż s z e j  nad  w s z y s t k o  i d e i  s a m o ­
r z ą d u  n a r o d o w e g o  1 -

wy

i zamiejscowa.
Dnia 17. lutego.

Mróz mamy od wczoraj silny, bo 8-stopnio- 
przy zasępionem niebie.

T ea tr .  W przyszłą sobotę na benefis p. Ju­
liana Myszkowskiego, który w krótkim czrsie zajął 
poważne miejsce w personalu operetki za ®- 
becnej dyreacji, dany będzie obraz dramatyczny 
osnuty na temacie Indowym p. t. „Ukraińcy", napi­
sany przez Lucjana Kościeleckiego, z muzyką nło- 
zoną z oryginalnych piosnek i dumek ukr. iskic 
Zeszłego roku obraz ten grany w Warszawie, był 
sztnką sezonową w jednym z teatrów ogi1' dkowych 
i miał ciągłe powodzenie. Panu Myszkowskiemu na­
leży się uznanie, że wprowadza na scenę tę sztu­
kę oryginalną, zamiast jakiej lichej op

* OprÓCZ a r ty s t ó w ,  Ftórz daw ej byli przy 
scenie polskiej pod siyrekiyą J- Dobrzańskiego, a 
za dyrekcji Miłaszewskiego ustąpili, zaangażowani 
są ala sceny lwowskiej pp. Żelazowski i Wojdało- 
wicz z teatrn krakowi kiego.

* Dr KaDat ustępujący profesor prawa na tu­
tejszym uniwersytecie, miał dzisiaj w pięknie przy­
strojonej kwiatami sali uniwersyteckiej wobec li­
cznego zgromadzenia profesorów i słuchaczy wsze­
chnicy swój wykład pożegnalny.

* Za duszę  Ś. p. Szujskiego. Staraniem mło­
dzieży uniwersyteckiej i politechnicznej odbędzie się 
we wtorek 20, b. m. o godzinie 10. rano w ko­

ściele archikatedralnym uroczyste żałobne nabożeń' 
stwo za duszę ś. p. Józefa Szujskiego. — Kazani' 
mieć będzie ks. dr. Jan Siemieński.

* Ja sk in ia  P ira tów , jak nam donoszą, zabawi 
w naszem mieście jnż tylko do wtorku, a najdaląj 
do środy, poczom przewiezioną zostanie do Wa 
ssawy.

* P o w ie trze  nie obdarza nas od dni kilku śli'
zgawicą, ale starają się o to skutecznie wodziarki 
i służące, które wylewają wodę po trotoarach. Nie­
bezpieczniejsze to od zupełnej gołoledzi, bo prze 
chodzień widząc, że trotoar suchy, mało zważa. Ła- 
twoby temu zaradzić, gdyby zamiast konewek dzi 
siaj przyjętych, używano wiader albo konewek, śoto* 
tych u góry ukośnie do ucha. Taka konewka m| 
da się napełnić po brzegi, jeżeli bowiem zawieip 
się ją na t. z\v. „koromyśle", pochyli się na bok, 
a poziom wody wskutek tego się obniży, wskutek 
czego woda nie może się przelewać. Mógłby się W 
to wdać magistrat, a niejeden rajca nebroniłby się 
od upadku na bruku.

* Na posiedzeniH Wydziału Towarzystwa gim­
nastycznego „Sokół" dria 9. b. m. obrani zostali 
następujący panowie: dyrektorem: Zygmunt Ricbt- 
mann, ze stępcą dyrektora: Paulin Targoński, sekre 
tarzem Władysław Sanocki, zastępcą -ekretarz*: 
dr. Kazimierz Łuczkiewicz, skarbnikiem ; Aleksan­
der Lewakowski, zastępcą skarbnika: Antoni Kau* 
czyński, gospodarzem: Justyn Lang, zastępcą go­
spodarza; Feliks Lewandowski.

*  P. W ład y s ław  Czaplicki nie miał wczoraj
odczytu „o bohaterskiej rodzinie" skutkiem zakazu 
c. k. namiestnictwa. Treść odczytn nader ząjmnjąca, 
wolną jest od wszelkiej wycieczki przeciwko rzą­
dowi ri lyjskiemu, a najtojp.lniejszą wobec c. k. rzą 
du austrjaikiego. Jest nauzinja, że c. k. minii*" 
stwo zezwoli na wypowiedzenie odczytu bez obawy' 
naruszenia przyjaznych stosunków z północnym są­
siadem.

dczyt. W niedzielę 18 lutego o godzinie 4 
popołudniu bęi ie mieć w Stow. . Gwiazda" odczyi 
dr. Tadeusz Ż u l i ń s k i  „O hygienie rzemiosł" 
(ciąg dalsz ), na który Wydział tegoż Stowarzy' 
szenia członków z rodzinami zaprasza.

* Odczyty Deotymy w Poznaniu przyniosły do 
cliodn 1890 marek na fundusz teatralny.

* Pożar .  W piątek o godzinie 103/4 wybuch 
na ulicy Koiytnej 1. w szopie przybudowane 
do domu parterowego z dotąd niewiadomych przy 
czyn ogień, któren już w kilka minut ogarnął da 
chv obu zabudowań.

Za pomocą sąsiadów zdołali domownicy zale 
dwie powynosić swe ruchomości, a jeden tren itr? 
ży pożarnej przywołany przez stację telegraficzni 
rogatki Żółkiewskiej, położył rychło tamę dalszemn 
szerzeniu się ognia.

Zupełne ugaszenie pożaru pochodzącego ze zna- ( 
cznego zapasu gontów, sieczki i t. p., wymagało aż 
trzech godzin czasn.

Tylko nienstannem pompowaniem przy sikawce 
zdołano zapobiedz zamarznięciu tłoków, i należy się 
tem większe uznanie naszej straty Zi wytrwałość i 
sumienne spełnienie swych trudnych obowiązków, 
ponieważ w skntek silnego mrozu i wiatrn, oprócz 
miku ajentów i żołnierzy policyjnych, publiczno!' 
zawsze tak licznb i ochoczo uczęszczająca prr1 
pożarach, nie dotrzymała placn dłużej nad tr_ 
kwadranse.

Domostwo asekurowane w Tow. krakowskiom, 
°zkoda wynosi kilkaset złotych.

* Cudowne dziecko w  Warszawie na osta 
tnim wieczorze Towarzystwa muzycznego grał B* 
fortepianie 6-letni Józio Hofman, synek znane#® 
kompozytora i kapelmistrza. Malec ma mieó zM 
uderzenia i wyrobioną technikę. Grał utwory Kiel») 
Spiadlnera i Szopoiu nadto- jako kompozytor wy 
konał własnego utworu walca, serenadę i fantazję 
hiszpańską.

Gmina Lesienico  pod Lwowem przeniosła
swój cm sntarz parafialny z dawnego iniej-ta nZ 
inne, t. j. w pobliżu licznie odwiedzanej drogi, bę­
dącej jedynym frekwencyjnym szlakiem pomiędzy 
Lwowem i conajmniej 30 wsiami. Ustawa nakaząjOi 
aby ze względów sanitarnych, cmentarze conajmniej 
25 metrów oddalonemi były od dróg licznie nczę-

:

szczanych. CwentaJz nowozalożony przez gminę Le- 
sienice znajduje się tnż przy samej publicznąj dro-

f

dze; cóż czyni przemądra rada gminna, aby prawa 
nczynić zadość? Oto rozszerzają drogę o kilka me­
trów w przeciwną stronę cmentarza, a część jej 
przytykającą do okopów cmentarnych, przekopnjv 
i inioma du kilkanaście kroków jeden od drogiego 

oddalonemi głębokiemi i szerokiemi pi.przecznemi 
rowami. Gdyby przynajmniej z obydw stron tych 
przekopów postawiono barjery zamykające przystęp 
do tych prawdziwych samołówek dobrych do łowie­
nia wilków ! najzupełniej zaniechano tych koniecz­
nych środkt w ostrożności. Przy ustawicznym ruchu 
jaki na tej drodze pannje, o smutny wypadek oso­
bliwie wśród nocy nietrudno Upraszamy zate n 
władzę, którą to dotyczy, o jak najspieezniąjsze 
zaradzenie złemn.

„P o śred n ik " .  Sanok doczekał się pisma. Jest 
nim lośrednik, poświęcony .prawom rolniczo-har- 
dlowym i przemysłowym, organ Spółki rolniczej w 
Sanoku.

N ies łychana  zbrodnia. Dzienniki moskiew­
skie donoszą, że na „konkursie odbytym w Moskwie 
na pomnik dla cara Aleksandra II  trzecią nagrodę 
w kwocie 3000 rubli otrzymał Polak, rzeźbiarz p. 
Teodor Rygier." O tej zbrodni, niesłychanej w dzie­
jach, piszemy na czele dzisiejszego naszego nnmern. 
Tn tylno przypomnimy pnblicsnotci naszej, że 
wspomniany rzeźbiarz, wobec którego blednieje i 
maleje postać Wierzbowskiego, był Beąjarninkiem 
partji krakowskiej. Dzięki tej wysokiej protekcji 
mamy te potworne grupy na ryzalicie gmachu sej­
mowego, poziome myLą a niedołężne wykonaniem. 
Nic dziwnsgo w motywach narodowych nie mógł 
szukać inspiracji ten, który się natchnął czynatr 
naszego wroga.

* Mianowania- Cesarz mianował radców sądu 
krajowego we Lwowie Antoniego Schaetzla i Leon* 
Budzynow rego i Romana Lewickiego w Złoczowie, 
radcami wyższego sądu krajowego we Lwowie. Mi­
nister spraw wewnętrznych mianował inżynierów 
sylwestra Hawryszkiewicza i Romualda Iszkow- 
s ego starszymi inżynierami, a adjunktów budow-

“g c Mieczysława Jaszczurowskiego i Walerjana 
inżynierami budowli rządowych w Gałicjf

■ * ,Na pomnik Mickiewicza: Towarzystwo wza­
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych w RndLach, 
na walnem zgromadzeniu złożyło na wniosek p. 
Hilszera, 9 złr. Razem z poprzednieml 14 złr. 
50 centów.

* Konkurs. Na parafi- gr. kat. dekanatu ska- 
łackiego rozpisano konkurs po Iwanie Nanmowiczn. 
Prezentę daje gr. kat. ordynaijat metropolita!n,- 
lwowski, a termin konkursu wyznaczony do dni 
19. kwietnia.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 60 et. w inne 
dnie 30 ct.

*  Muzeum hr. Dzieduszyckiogo, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1- 
godziny.
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* Muzeum 2akładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzież; szkolnej. — "Wstęp bezpłatny.

* Z m a r l i : Na Podolu powszechnie szauowany i 
zasłużony obywatel Władysław Górski, człowiek 
zasad postępowych, który się odznaczył gorliwością 
jako komisarz przy uwłaszczeniu włościan.

W Wiedniu Juljan Zborowski, inspektor dy­
rekcji ruchu kolei państwowych.

* Ju tro  w niedzielę : Św. Flawiusza. — św. 
Wokuły P. - W poniedziałek: Św. Konrada pust. 
— Św. Partenija

* Wiadomości po licy jne  z dnia 16. b. m. 
Złożono w policji kartę zastaw. Zakładu kredyt, 
zastawn. nr. 49024 na zastawioną sylwetkę z tur- 
kusikami.

Poszlakowaną o zbrodnię podrzucenia dziecka 
w gmachu teatralnym akuszerkę K. H. odesłano do 
c. k. sądu kraj. karnego.

Gospodarstwo, przemysł i baiiel.

Lwów dnia 17. lutego. (S p r a w o z dani  e 
l w o w s k i e j  I z b y  kupi ecki e j . )  Ceny ta 100 
kilogTamów paritas Lwów, według jakości:

Pszenica czerwona od 7.75 do 8.80 zł., biała 
od 7.50 do 8.40 zł., żółta od 7.30 do 8.25 zł., je­
sienna od — do — zł Żyto od 5.30 do
5.60 zł., jesień, od . do zł. Jęczmit ń
browarowy od 6. do 6.50 zł., pastewny od 4.60 
do 5.— zł., jesień, od — .— do - . zł. Owies 
od 5.— do 5.40 zł. — Groch do gotowania od
6.60 do 7.60 zł., pastewny od 5. do 5.25 zł. 
nowy od . do .— zł. Wyka od 5.80 do 
6.50 zł. — Bób od 7.50 do 13.^- zł. — huku 
rudza stara od .— do —. zł., nowa od 5.50 
do 5.75 zł. — Rzepak zimow. od 14. do 15.— 
zł., rzepak letni od — . — do — . — zł. Lnianka 
ed 11.40 do 11.70 zł. — Nasienie lniane od 9.25 
do 10.30 zł. Nasienie konopne od .— do .—
zł. — Koniczyna od 60. do 80. zł. Kmi­
nek od —.— do .— zł. • Anyż od -  . do
— ■ zł. — Anyż płaski od —.— do -  .— zł,
Rreczka od 6.30 do 6.75 zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 28.90 do — . - zł.
W a l u t a :  Marek 58.45. — Rubel 118%. 

Napoleondor 9.49'/,.
Wiedeń d. 15. lutego. Na dzisiejszy targ do­

wieziono : 1534 szt. nierogacizny, 3538 sztuk cie­
ląt, 4142 sztuk owiec,

Płacono za nierogaciznę Od 34 do 42 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 40 do 54 zł., wyjątkowo po 50 
*ł- za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe po 20 do 30 zł. za pare, 
* P° 44 do 56/,zł. za 100 kilo mięsa.

A. Krzysztofowicz et Com, 
Praterstrasse 43. 

albo Caffe-StUrbek.
Wiedeń dnia 15. lutego. Na dzisiejszy targ 

“ °wieziono: Cieląt 3538, zabitych wieprzów 1286, 
p itych  owiec 296, żywych owiec 4142, żywej 

er°gacizny galicyjskiej 1534 szt.
Cielęta płacono 36, 40 do 60 zł., — wyborne

zi- do _  z}
^abite wieprze 40, 48 do 50 zł 

kie dl ite °wce 25 do 45 zł., — żywe owce cięż 
3R j ®ksPortu od 48 do 52 zł.. lekki towar od

® 42 zł. za joq jnię8a,.

ciężkie
wagi.

Gali 
>d
v Ł----

S°ny od — do — zł. za 100 kilo żywe,

<5 cyjska nierogacizna od 32, 36, do 40 zł. 
j fie. m° ciężka węgierska od 48 do 55 zł., —

Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 
V ieh-Commissions-Geschtif t 
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Telegramy Ga Ha i ostatnie liaJomoici.
Tir Posla do R

ra Wolskiego rozpisany
Wybór posła do Rady państwa

na dzień 3. kwietnia.
miejsce

Z Kołomyi donoszą nam, *źe dnia 14 ń _  
w  komitecie przedwyborczym miejskim „  '*  
wiono 7 kandydatów do sejmu miauoS •P°8.!a 
tychczasowego posła Jasińskie™ ,  *  : do"
dyrektora Wolffa, profesora wL • i ZahaJPola, 
bickiego adwokata, radcę J Borb * ia’ dr' 
dr. Bilińskiego i L  W iei ż b l k t ? Sk-eg0’ ™  
kolei Czerń. Jest ,  czego w y b i S ! raSI,ektora

kom  S f e t e M w r  “  b j i  " two-

Wiedeń d. 16. lutego. (Pryw.) Przesłucha­
nie dr. Wolskiego jako świadka, sąd odroczył, 
ponieważ trzeba poprzód przestudjować mate- 
rjał przedłożony.

Dortmund (w Westfalii) d. 16. lutego. 
W  kopalni węgla „Borussia“ pod Martenem 
eksplodowały gazy; 11 ludzi zabitych, 4 ran­
nych; ruch kopalniany nie ustał.

Wiedeń d. 17. lutego. (Pryw.) Koło polskie 
wniesie w Izbie, aby wyrzucono 3 rozdział u- 
stawy komasacyjnej, a ewentualnie aby dodano 
do tego rozdziału postanowienie, źe sejmy mo­
gą inne także, przepisy uchwalić.

Wiedeń d. 17. lutego. (Pryw.) Pogłoski o 
przesileniu nie mają podstawy.

P e te r s b u rg  d. 17. lutego. (Pryw.) Dla po­
zbycia się studentów podczas koronacji carskiej, 
odbędą się egzamina już w kwietniu.

Wiedeń duia 16 lutego He. Tuaffe w swej 
odpowiedni ua iulerpela-ję w sprawie Tagblattu 
i Yorstadtzeitung najpierwej podniósł ustawnnze 
uprawnienie rzędu do zakazu sprzedaży tych dzien- 
uików w trafikach. Co do motywów tego zakazu 
lr. Taaffe główny nacisk położył na obrażające 
moralność inserata tych dzienników, wobec czego 
rząd nie mógł być obojętnym (Oklaski z prawicy.)

Wiedeń dnia 16. lutego. Izby posłów. Rząd 
wnosi projekt w sprawie zapomóg państwo­
wych dla Tyrolu. Poseł Gudeuau składa mandat. 
Fiirth interpeluje ministra bandlu w sprawie wy 
kluczonych przez prezesa pilzm ńskiej (w Czechach) 
lzoy handlowej dwóch człouków tejże Izby, i za­
pytaj > jakie kroki rząd w tej sprawie poczyni.

Hraoia Taaffe odpowiada następnie na inter 
pelację w Sprawie odjęcia Tagblaltowi i Yordstadt 
z'tg. sprzedaży w trafikach, w tym duchu: 
Art. 13. zasadniczych ustaw państwa poręcza wol 
iuść prasy, wszakze w granicach zakreślonych przez 
ustawę prasową i karuą. Według zaś § 3 ust. 
prasowtj może władza pulit'czna udzielić pozwu- 
enia na sprzedaż pism pewnym osobom we wska­

zanym okręgu aż do odwołania, atoli może i po­
zwolenie to odwołać, & prawo to nie jest 
niczem uwarunkowane. Rozważenie , czy względy 
publiczne usprawiedliwiają użycie tego środka, 
należy do kompetentnej w tym względzie władzy 
rządowej. Co się tyczy zatem pytania postawionego 
w pierwszym punkcie, względem motywów zarzą­
dzeniu, to leżą one właśnie we względzie na lo 
kalue stosunki publiczne. Jeśli pisina z skonsta­
towanym od dawna uporem podbudzają namię­
tności mas (Słuchajcie! z prawicy) przez tenden- 
cyjne przedstawiania wypadków z życia publicz­
nego i prywatnego; jeśli pisma te przez ogłoszenia 
atakujące moralność (Brawa i głosy: tak jest! z pra­
wicy) tudzież przez sposób obrazowania oddziaływają 
szkodliwie na moraluość szerokich kół ludności 
(Bardzo dobrze! z prawicy): naówczas rząd jest 
nietylko uprawniony, ale owszem jest obowiązany 
użjć wszelkich służących mu śródków, i naraziłby 
się na ogromną odpowiedzialność, gdyby niebez­
pieczeństwa, płynące z bezwzględuego zachowania 
się prasy, niejako protegował (brawo z prawicy). 
Intcresa jednostek nie mogą być uwzględniane 
przy zarządzeniach, podjętych ze względów publi­
cznych. Zarzut stronuiczego postępywania policji 
prasowej odpieram jako bezzasadny. Dokładne roz­
ważenie wszystkich wypadków, w których zarzą­
dzenia prasowo-policyjne przedsięwzięto, z pewuo- 
ścią potwierdzi słuszuość powyższej uwagi i udo­
wodni, źe były przedsiębrane te środki w danych 
razach względem dzienników rozmaitych odcieni, 
bez względu na to jakiej partji służą. (Huczne 
brawa i oklaski z prawicy).

Z porządku dziennego, wybrano komisję 
złożoną z 15 członków dla rozbioru projektu 
ustawy o rybołostwie Project ustawy o kolei 
lokslnej Czerniowce • Nowosielica przekazano ko­
misji kolejowej. Wnioski, jak p. Raczyńskiego co 
do rozszerzenia przepisów z dn. 1871 doty­
czących krigg gruntowych, dalej Bułata względem 
uznania jęłptti swbskiego w Dalmacji jako pr/.y 
puszczałnego w sądzie, zostały po uzasadnieniem 
ich przez wnioskodawców, dotyczącym komisjom 
p r z e k a z a n e .  Ustawę o wsparciu dla Kary ntji ze strony 
państwa przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu; 
tak samo ustawę systematycznego uregulowania
rzeki Drawy.

Nastąpiła rozprawa szczegółowa nad usta­
wą komasacyjną, i przyjęto §. 1. o komaso- 
waniu gruntów rolnych, z poprawką Salma, że 
komasacja może się odbywać nietylko celem na­
wodnienia, ale też odwodnienia znacznych prze

Przy §- 2. podnosi Lienbacher, źe wyłączę 
nie gruntów leśnych z komasacji me jest słu- 
sznem; ustawa ta niedopuszcza sejmom komaso- 
wania lasów w wielkiej ilości. Wnosi więc od- 
Dowiednią poprawkę. Minister rolnictwa zbija

łując się do tego, co powiedział w ogólnej roz­
prawie. Poczem §. 2. bez zmiany przyjęto. Na­
stępne posiedzenie we wtorek.

Wiedeń d. 16. lutego. Poseł br. Gudenau 
nie złożył mandatu, tylko otrzymał urlop na 
6 tygodni. Nowy projekt rządowy o pomocy dla 
Tyrolu wnosi danie 6,800.000 złr. (o 800.000 
złr. więcej niż Tyrolczycy sami żądali), prze­
prowadzenia regulacji rzek w śześciu latach i 
ustanowienie komisji krajowej w Inszpruku dla 
ułożenia programu regulacji.

Zagrzeb d. 16. lutego. Szef departamentu 
sprawiedliwości Derencin podał się do dymisji 
z powodu nieporozumień osobistych. Na dymisję 
tę nie odpowiedziano dotąd.

tfierień d. 16. lutego. Komisja ekonomiczna 
postanowiła przedłożone przez Pachera dwa 
projekty do ustaw o obowiązku podawania ilo­
ści towarów w skrzyniach i pakach, tudzież o 
oznaczaniu długości i gatunku przędzy i tkani­
ny, przekazać podkomisji składającej się z pię­
ciu członków. — Rieger oświadczył się za ure­
gulowaniem poruszonych kwestyj w drodze ad­
ministracyjnej. - Radca dworu oświadczył, że 
jest już pod tym względem wypracowany pro­
jekt do ustawy, względem którego mają się w 
swoim czasie rozpocząć niezbędne rokowania z 
Węgrami.

Sofia d. 16. lutego. Na posiedzeniu Izby 
oświadczył minister spraw zagranicznych, źe 
rząd w obronie uznanych traktatem interesów, 
zażądał udziału w konferencji dunajowej, wy­
słał delegowanych swych do Londynu i zapro­
testował przeciw zamiarowi konferencji, aby 
Bułgarja żądania swe przedłożyła przez amba­
sadorów tureckich, i oświadczył, ze nie może 
uchwał konferencji uważać za obowiązujące. 
Izba zgodziła się na to  i przyrzekła rząd 
wspierać.

Dublin d. 16. lutego. Na fozpsw ie przeciw
oskarżonym o spisek w celu wymordowania u- 
rzędników angielskich, stwierdzili świadkowie 
niezawiśli szczegóły zeznań denuncjantów.

K onstan tynopo l d. 16. lutego. Ajencja Ha 
vasa donosi, że wszyscy ambasadorowie popie­
rali reklamacje Rady administracyjnej wierzy­
cieli europejskich w sprawie uchwały wscho- 
dnio-rumelskiego zgromadzenia narodowego, któ­
ra w traktacie berlińskim przyjęty roczny try­
but w kwocie 240.000 liwrów na 60.000 liw 
zmniejsza.

Kair d. 16. lutego. Projekt nowej konsty­
tucji dla Egiptu przesłano angielskiemu mini- 
sterjum spraw zagranicznych do zaopiniowania. 
Odeszły już ostatnie oddziały wojska, przezna­
czonego do Sudanu.

Ateny d. 16. lutego. Opozycja w Izbie od 
mówiła zawotowania podatków, jeśliby budżetu 
wydatków nie zmniejszono. Stau zdrowia Ko- 
mundurosa bez nadziei.

P ary ż  d. 16. lutego. Deres przedkłada se­
natowi projekt Barbeya. Po przyjęciu nagłości 
przekazano projekt ten do komisji, która się na- 
tyc miast zebrała. Posiedzenie" senatu zawieszo­
no. Po ponownem otwarciu posiedzenia oświad­
czył sprawozdawca komisji, że nowa ustawa 
jest rodzajem koncesji dla uczuć senatorów, bo 
gwałtowne wyrażenia poprzedniego projektu Izby 
łagodzi, ale łagodzi tylko pozornie, nie zaś w 
istocie rzeczy. Zdaniem więc sprawozdawcy, no­
wy projekt powtarza w gruncie rzeczy to, co 
było w poprzedniej uchwale Izby, a  tem samem 
przypieczętowuje samowolę rządu. Przeto komi­
sja wnosi proste odrzucenie projektu Barbeya. 
Senat, wysłuchawszy tego sprawozdania, odrę 
czył rozprawę do dnia następnego.

Bukareszt d. 16.. lutego. Izba uchwaliła u 
tworzenie ministerjum rolnictwa. Rząd przedło­
żył projekt znieśienfe, woinych portów w Gała- 
cu, Braile, Kustendzie. Izba uchwaliła nagłość 
dla tego projektu.

P ary ż  d. 16. lutego, bądzą powszechnie, źe 
senat przyjmie projekt Barbeya. Grevy zawe 
zwie w takim razie Freycineta, do złożenia no 
wego gabinetu, niema jednak pewności czy po 
dejinie się Freycinet utworzenie ministerjum. 
Dzienniki zaznaczają niezadowolenie panujące 
w kraju w skutek częstych przesileń ministe- 
rjalnych, będących rezultatem braku stałej a 
poważnej większości w Izbie.

W  Radzie miejskizj paryzkiej wniósł rady 
kalista Geoffrin wniosek, aby domagać się am- 
nestji dla skazanych w procesie liońskim anar­
chistów. Motywując ten wniosek, rzekł on, źe 
parlament francuzki jest albo niedołężnym, albo 
spiskuje razem z pretendentami; trzeba więc, 
aby lud sam się gotował do obronienia rzeczy- 
pospolitej od zamachu monarchistów. Wniosek

szością 36 głosów przeciw 1. Prawica usunęła 
się od głosowania.

Londyn d. 17. lutego. Przedłożono parla­
mentowi korespondencję dyplomatyczną w spra­
wie egipskiej.

Londyn d. 17. lutego. Jak Morningpost do­
nosi, uchwaliła konferencja dunajowa przedłu­
żenie komisji dunajowej na półszosta roku. Ta- 
iegoź czasu domaga się Moskwa dla uzupełnie­

nia koniecznych robót na Kilii.
Dublin d. 17. lutego. Aresztowano jednego 

urzędnika departamentu robót publicznych pod 
zarzutem udziału w spisku do zamordowania 
urzędników; tożsamo Harringtona, sekretarza 
narodowej ligi irlandzkiej.

Konstantynopol d. 17. lutego. D. 20. b. m. 
zbiorą się ambasadorowie, aby porozumieć się 
względem obsadzenia posady jeneralnego guber­
natora na Libanonie, gdyż mandat Rustem ba­
szy upływa z d. 23. kwietnia. — Przybył tu 
egat papiezki, Rustelli. Ambasada francuska 

przyjmowała go według przepisanego ceremo­
niału.

Berlin d. 17. lutego. Rajchstag niemiecki 
irzyjął wczoraj wieczór budżet wraz z ustawą 
inansową i ustawą pożyczkową. Dochody i roz­

chody równają się w sumie 590,556.634 mark. 
!5oczem rajchstag zgodził się na kanclerski 
wniosek odroczenia, i minister Scholz odczytał 
rozkaz cesarski o odroczeniu rajchstagu do d. 
3. kwietnia.

Wiedeń dnia 17. lutego. Izba wyższa przyjęła 
w drugiem i trzeciem czytaniu bez rozpraw w sty- 
lzacji izby posłów ustawy następujące: co do o- 

dnóg galicyjskiej kolei transwersalnej; co do wcie­
lenia realności do Jedeikomisu Schwarzenbergów 
Sekundo-geutury; co do dodatkowego kredytu 
248.160 zlr. za r. 1882 dla ministeritwa finansów; 
co do uwolnienia od stemplu j opłat od wykupu 
dauin, ciążących na realnościach w Krainie na 
rzecz kościołów; w końcu co do ochrony przywile­
jów dla przedmiotów przyszłej wystawy elektrycznej 

Wiedniu.
Wiedeń dnia 17. intego. Ustawę o karnych 

postanowieniach przeciw udaremnianiu egzekucji 
przymusowych przyjęła izba panów głównie we­
dług pierwotnego brzmienia projektu rządowego.

Londyn dnia 17. Intego. Izba niższa odro­
czyła rozprawy adresowe. Rząd wniósł kilka pro­
jektów do ustaw, między temi uoweUę do patentu 
o ochronie marek fabrycznych. Nad wuioskiem 
o nowej formie przysięgi jioselskiej rozprawa 
trwała kilka godzin. W końca odroczono roz­
prawę za zgodą rządu do poniedziałku.

Nowy York dnia 17. lutego. Woda opada. 
W Newalbany zapadło się 1500 domów. Osób 6(jOO 
jest bez przytułku, szkoda wynosi milion dolarów.

* „ „ 4 „ w. a. 89 50 91 -
_ " ekmowe 97 75 98 75
,  I  I  4 ,  los 4 l‘/s L 86 75 88 -

Banka hyp. galic. 6 prc. w. a. 100 60 101 60
. .  „ 5 „ w. a. 96 75 97 75
. „ ,  5 „ 10% pr. 99 75 100 75

Listy dłatne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 — 102 -
- . » . « 5 „ 94 96 -

S. L is ty  d ła in c  xa 100 s ir.
Ogól. roln. kred. zakład dla GaL

i Baków. 6 pre^ 'os w 1S l a t . -----— —
4. Ob ligi sa  lOO sir. 

Indemnizaęjne galic. 5 prc. m. k. 97 50 98 75
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w. a. 100 — 101 50
Potyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 

S L u t y .
Miasta Krakowa

Stanisławowa
O M  »  n  e  t  y.

Dukat holenderski 
Dukat ceaarskl .
Napoleondor
Półmperjał rosyjski . .
Rnbsl rosyjski srebrny 

» S papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

103

18 — 20 —

5 52 5 62
5 55 5 65
9 44 9 54
9 71 9 82
1 54 1 64
1 17 1 19

58 15 68 90

KURS GIEŁDY W IEDEŃSK IEJ.
W ie t ieA , dnia 17. lutego 1&83.

godzina 1. -iimut 35 popiRudmu.
Losy kredyt. 170.75 Weg. akcje kr. 295.25
Angla-Austr. 118.— Uaionsi ank 115.—
Kolej Kar. Lnd. 302.75 Nordbuhn 272.50
Kolej Połud. 141.— Kolej Alfold. 170. -
Kolej Elżbiety 210.75 Kolej lw.-czem. 169.50
Węg. Nordostb. 163.— Wied. Comaiul 125.—
Weg. obi. p. zl. 94.— "Węg. kokizach. 166.—
Kolej siedmiogr. 109.70 Losy tureckie 25.75
Renta węg, 6°/, 119.10 Baukyirein 109.90
Ros. rubel. pap. 1.18.50 LoBy wągier. 115.60
Galic. indemn. 97.75 Marki niemiec. — —

Usposobienie: osłabione.
W ie d e * , dnia 17. lutego

godzina 10 minut 3> przed południen
Akąje kredyt. 295.20 Anglo-austrj. 118.25
Kolei Kar. Lud. 302.75 Kolej Połudn. 141.10
Uaionsbank 115.25 Napoleondor 9.49*/,
Rosyjs. banku. 1.18 Usposobienie : silne1i

dnia 16. lutego
godzina 5 minut 40 po południu

Rosyjs. bank. 202.40 Akąja kredyt. 518.—
Lombardy 243.- Galjcyjskie 129.40
Kolej rumufis. — .— Austr. banku. 170.90

Przyjechali d. 17. lutego 1883.
Hotel ŻORZA: A. Werner z Krakowa. A. 

hr, Wodzicki z Olejowa. W. Wolański z Rzepi- 
niec. J. hr. Szeptycki z Przelbic. D. br. Kapri z 
Bukowiny.

Hotel EUROPEJSKI: J. br. Kapri z Czer- 
niowiec. M. Urbański z Hoszowa.

Hoiiel LANGA: E. Wachtel z Krakowa. S. 
Franki z Wiednia. G. Schwarz z Wrocławia. F. 
Kutzer z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: J. Terlecki z Smolnika. 
F. Obortyńśkl z Sawczyna. Dr. S. Biesiadecki z 
Krakowa. M. Borowski z Podhajec. W. Jaworski 
i F. Gamski z Przemyśla.

Hotel WARSZAWSKI: A. Kawecki z Ło-
kina. S. Tui ii z Zółtaniec. J. Byczkowaki z 
Dublan.

Teatr ikr, Skarbka
W  sobotę dnia 17. Lntego 1883 roku.

Pierwszy wystąp pani Ewel ny Syrwid Sąchockiej 
i  p. Stanisława Suchockiego, ,

a rtys tów  tp e ry  Mcdjolaóels.le|,

B I G O L B T T O
opera w 3 aktach Yordiego, z prologiem p. tyt.: 

„Przekleństwo44.

Lwów, z Łiby handlowej, 17. lutego 1883 
1. Akcie sa istnkę

bez kapom bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 301 50 304 50

„ lwow.-czem.-jass. 200 zł. w. a. 168 — 171
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 300 50 305 -

, kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
2. Listy sastawme sa  lOO sir. 

bez kun ona bieżacesro

Do pana Franciszka Jana Kwizdy, c. k. do­
stawcy nadwornego i aptekarza obwodowego w 
Korneaburgu.

W naszym ostatnim liście z kwietnia r. b. 
donieśliśmy panu o nader korzystnych rezultatach, 
jakie osiągnęliśmy za pomocą pańskiego proszku 
korneuburgskiego dla bydła. Obecnie czujemy się 
być spowodowani przez spostrzeżenia skutku pań­
skiego proszku dla bydła, tenże polecić członkom 
towarzystwa gospodarskiego z naszej okolicy, jako- 
też mieszkańcom w ogóle i upraszamy pana zara­
zem o natychmiastowe przysłanie nam 100 wiel­
kich pakietów proszku dla bydła.

Zamek Busenau, dnia 20. sierpnia 1871.
Kawalera Bchdnerera, zarząd dóbr.

Składy c. k. konces. proszku korneuburgskiego 
dla bydła umieszczone są w dzisiejszem ogłoszeniu.

Huckera we Ł*owie’
Preparaty a gnaty i wyroby kaucaukowe dla potrzeb chi- 
  nirricanych i innych podobnych. —

August Schellenberg
w e  Lwowie,

dom bankowy i kantor wymiany
sprzedaje

Losy węgierskie

Czerwonego Krzyża
sztuka po zl. 6 50.

1. m a rc a  p le r M M  c ią g n ie n ie .

złr. 120.000 wY?r Qa-

O OQ
^  ts .£
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S f c Ł A ®
obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- 
płatne ursądsenia do pokojów jadalnych a dębowego a do wialń 
* oreechowego ćrtewa; utrzymuje na ekladai* mebla oliowa. 

gflta i żelaane po cenach zna znie znltonych.1 *erexne po cenach tna-znie rr
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Dzierżawy
małego dobrze zagospodarowanego 
folwarku, w dobrej pszennej glebie, 
powierzchni 60— 70 mórg. poszukuje 
pewien pensjonowany wojskowy. Ła 
skawe zlecenia pod Eduard Hanke, 
Wahring, pod Wiedniem, Martins- 
strasse 52. 76 1 - 2

Nowo loa^tnit sniiosa ceny! “

K  a w a.
w wybornej jakości 

po istotnie hartownych cenach
so znanego okłada wysyłkowej©

B ob* K a p -h e r r ,  Hamburg 
o tcorectkach o 48/4 Jcilo rzeczywistej 
wagi (nie 5 kilo brutto ca wag^ aotto), 
bec opłaty porta właecoie' i  opakcwaniew, 

za pobraaioau a. wal.
RIO, m o c n a .................................*ł. 3.25
DOMINGO, smaccna. . . 9 3.60
SANTOS, nader mocna, pi^knn , „ 3.75 
JATA, jasno cielona, wyborna, mocna m 4.10 
CU BA, ciemno cielona, nador wy­

borna, mocna . . v 4.45
JATA 11. słoto-aółta, wyborna, ła­

godno ............................................ 4.20
JATA I, złoto-Iółta, nader doskonała .  4.00 
PERŁOWA MOCCA, wyborna, wy­

datna ........................................9 4.75
CRYLON sino-aielona, sslackotaa 9 5.30 

• PERŁOWA nader doskonała m 5.40 
HENADO, nader wykwintnego smakn 9 5^6 
MOCCA, prawd, arabska, nader are-

m a tyesn a ...................................   6.45
Poleconia godno auęasnnlny kawy: esylon 
perłowej c Jawa I. — Wssystkie gatunki 
oo prsosiano i  wybrane, catom nio sawie- 
raja w sobie procka i csarnych ciarnek. O 
rcetemych doetawack meick etrcymaj^ nie- 
nstaaie najpeekwalniejeee msaanta.

Bezpośredni odbiór. Największa oscesędnode.

Małe nowoulepszone

prasy
W nader zalecającem wykonaniu.
P W  Od nowszego czasn przez nas wpro 
wadzone m a ł e  p r a s k i  d r a  k a r s k i e
porieszają etę pow,zeshn% priyohylnością 
i prsydsją się dla dzieci, jakoteż dla do­
rosłych do sporządzania przez się kart 

wizytowyoh, adresów, kart na powinszowanie i innyoh tym podobnych rzeczy drn 
karskich, wsdłng dołączonego opisn bez dalszych kosztów. 195 4—6

C e n a  s z t n k l  
(stosownie do wielb olei i wykończenia), 

kompletne z należącemi do tychże czcionkami wraz z innemi częściami składowe
mi, czernidłem i t, p - 

Nr. I. II, III, IV , V.
z łr  1.76, b, TFO, „

Osobne czcionki do tychże od składu po ct. 60, 90 i ilr. 1/0; osernidło, tu- 
dzież czerwona i niebieska farba drukarska w pnsskach blaszanych po ct. 30. 46, 60. 

Odsprzedającym ceny fabryczne.
Wysyłka za gotówką lnb pobraniem do nabycia n

Klingi & Baumann,
w e  W i e d n i a ,  I .  T e g e t t h o f s t r a s s e ,  n r .  3

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI U0KI.S0.VA!

Pa ARTHAUD MOULHI
najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabośoiach złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzutach skórnyoh 
i zepsuciu krwi. 2 30— ł

Skład główny w Paryża a p. Arthind 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

oooooo

CLAYTON <
we LWOWIE

SHDTTLBWORTH 8 * w

o
o  o o o

przy ul. Gródeckiej 1. 22. O
polecają swój £ )

obficie zaopatrzony skład w rozmaite maszyny Q  
i narzędzia rolnicze. Q

ÓOOOOOOO —oooooo
Fotel do rozłożenia się (S t re c k -F a u te u il )

patentowany w Austró-Węgrzech i Niemczech,

Jest unikatem wygody.
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LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUKJ3CISŁYCH.
W  płynie podobnym do zgęszczonej zelazistej wody mineral­

n e jest jedynym środkiem żelazistym, zbliżającym się do składu 
kulek krwi, a posiada nad resztą preparatów żelazistych tę wyż­
szość, że działa w sposób odtwarzający krew i kości. Nigdy nie 
sprawia zatwardzenia i nie utrudza żołądka, nie czerni zębów; — 
używa się zawsze z dobrym skutkiem w boleściach żołądka, prze­
ciw bladości cery, niedokrewności i wszystkich tych cierpieniach, 
którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade niedokrwiste, 
cierpiące na mdłości i brak apetytu. 18 2-9

Paryż, 8, ulica Vivienne, i we wszystkich głównyoh aptekach.
We Lwowie w aptekach P. Mikolascha, Zyg. Ruokera. J. Nahlika, 

Krzyżanowskiego i J. Beisera.

P o d r ó ś s Ę j ą e y c h

1 rzetelnych a|entów i  dobrami rekomendacjami do Bprzeaażv ma­
szyn rolniczych postukuje pewien skład fsbryczny. —  Oferty pod Tttch- 

» l g  do „Annoncen-Erpedition M. Dakes we Wicdnin", Rism^rgasse, U .

F a k te m  je s t
IPVi lF  ^
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Dr. Hartmanna

AUXILIUM
najlepiej utwierdzony środek leczni­

cy przeciw
rzerzączce a mężczyzn 

i upUwom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, —  leczy h e s  
w s t r z y k i w a n i a  i  b ó ló w ,  nie 

pozostawiając po so­
bie s k u t k o  w, świe­
żo powstałe i nawet 
bardzo z a s t a r z a ­
ł e  g n u t o w n l e  
i stosunkowo 8*  y *»- 
k n .  Należy wyraf- 
nio żądaó dr. HART­

M ANNA „Anzilium* dla panów lub 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza, 
jącą broszurą i kartą do jednorazo­
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkich znacz­
niejszych aptekach do nabycia po 
cenie 2 złr. 80 ot. 132 8—?

Główny skład rozsyłkowy. W. 
T W fiB D T , apteka „zum goldenen 
Hirschen* Kehlmark 11 we Wie­
dniu

NB. P. dr. Hartmann ordyanjo 
od godz. 9 -2  i od 4 —6 w  swoirr 
zakładzie, gdzie zajmnjo sio także 
jak dotąd leczeniem wszystkich sła­
bości naskórnyoh, tajnych szczi 

lingi ionie osłabi enia, podług 
metody bez skntków następnych, 
niemniej chorób kiłowych i wrzodów.

szozegól- 
oświadozonej 

ów następnych,

Leki dostarozają się pod dyskrecją. 
Honorarium mierne. Takżo listownie. 
Wiedeń, Stadt Selleragsse 

■r. 11 (jedonnście).
Skład we L W O W IE : w  

P. Mikolascha.
aptece
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Potrzeba się tylko wygodnie wyoiągnąć, a stołek sam się 
zastosuje do korpusu bez wszelkiej manipulacji. Te dotąd nie- 
pfzewyźszone stołki wyrabiają się z drzewa i żelaza. 149 1 6
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że pojedyncze panie były w posiadaniu środków, które 
im zachowały wyraz młodości i. wszyc-tkie zewnętrzne 
zalety, między temi r i t ż o s ś ,  piękność i g ł a d  
k o ś ć  skóry, aż do piżnego wieku. Sławna pani 
Pompadonr na dworze Lndwika XV*. poaiadała taką 
receytę, która jej zapewniała aż do atarośol urodziwe 
zalety. Papiery, w których się ta recepta znajdywała, 
dostały się w posiadanie arystokratycznej familii, któ­
rej piękność pici jeszcze dzisiaj pt dziwianą bywa, a dr. 

R1X, będącemu z tą familią w stosunkach jako lekarz, udało się w taje- • 
mniej utrzymywaną receptę przeglądnąć, i podłng niej sporządził pastę C  
Pompadour, jake nieprzewyższony środek w całym św-ecie. ^

Jedyny środek leczniczy i konserwacyjny, za pomocą którego usunąć 2 
można najszybciej piegi, ostndy, pryszczyki, czerwoneśi  w twarzy lnb inne O  

[ tym podobne, także nadąje on płci młodzieńazą świeżość. Mnóstwo świa- *  
dectw o dobrym skutku tej nieprzewyższonej pasty może każdy prseglą- 

f L  dnąć w głównym aałaoiie. g
O  Ażeby uniknąć fałszerstw, należy w cela kupna pasty Pompadonr dr. ; 

Rixa ndać s.ę bezpośrednio do wyrabiającej t kuną, wiele innych środków ^  
tej samej nazwy, zachwalanych przsz przedawców, me skntknją zupełnie; hg 
prawdziwa pasta Pompadonr nigdy nie zawiedzie w swej skuteczności, i 
każdy, kto ją raz tyfko nżył, będzie jej nżycie kontynuował i innym ta- J 
kową zalecał. Uprasza się dokładnie baczyć na podpis dr. Rixa. hż

Wilhelmina K Ix X
wdowa po Adalbercie Rix, dr. medycyny i chirurgii, wydawcy prawdziwej X

pasty Pompadonr. ,
Wiedeń, Stadt, Adlergasse , nr. 12, I. piętro, we własnym domu. ^  

U *  C e n a  s lw i k a  1 s i r .  5 0  c t . M
Gdyby nie skntkowała, będą pieniądze bez przeszkody zwrócone. Pism X  

f dziękczynnych nie pnbliknje się. 137 2— 6 w

Tysiące, których opnszesono, zawdzięczają temu ibawtonnem i Jana Hoffa piwu zdrowia z ekstraktu
słodowego owe iycie i pocieszają się niem teraz.

(Kilkakrotnie wyrzeczone słowa nidrowionego).

Osiągnięte skutki lecznicze
w suchotach, ogólnom osłabienia ciała, b raku  trawienia, braku apetytu, w cierpieniach k u ,  
s*jl, Żołądka, piersi i  p łuc, a temsamem utrzymanie żyeia i  wzmocnienia za pomocą Jana Hofta 
piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, wzmacniającej słodowej *e ko lady zdrowia, skoncentrowanego 
ekstraktu słodowego i flegmę rozpuszczających cukierków słodowych. Prawdziwe w niebieskim papierze.
Do wyłącznego wynalazcy i fabrykanta pra>. dziwyoh pożywno-lecznifiŁych preparatów słodowych, c. k, dostawcy nadw; wielu państw europejskich, pana

J  A  I  A  H O F F A
c. k.

krtani, 
Franciszka Mały we

Harmonijne dzwonki
do ołtarzów.

Dzwonki mszslne o harmonijnych a- 
kordach czystego gło«n, nadzwyczaj pięk­
nego dźwięku i eleganckiej oprawy t  8, 
6, i 4 dzwonkami po 30,24, 17 i 13 mark 
dostarcza i wysyła franco do oglądnienia

radcy komisji, posiadacza złotego krzyża zasłngł z koroną, kawalera wys. pruskich orderów, we W IEDNIU . Fabryka: Grab^nhof, -Sunerstrasse 2
Kantor i skład fabryczny: Stadt, Graben, Briianerstrasse, 8.

Wiedeńskie publiczne sprawozdanie lecznicze i podziękowanie
za osiągnięte wyleczenie z dwuletniego, nader uciążliwego katara oplacncj l cierplenia 
za pomocą Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, według zdania p.

W ie d n iu , fabrykanta męzkich sukien i właściciela handlu sukna.
Przez dwa lata cierpiałem na katar opłuenej i cierpienia w krtani t&k daloee, że nie mogłem słowa głośno wymówić. Pierwsi profesoro­

wie wiedeńscy wysłaii mie w aeszłym rokn do Gleichenbergn i Niszy; powróciwszy z Nlzzy używam «id mies pańskie wyborne piwo zyrowia I o- 
świadezam paun, ku chwale niotylko, że moją chorebę asynątem w skutek używania pańssiege Jana H .f fi piwa zdrowia z.ekstraktu słodowego, iros 
że mam apetyt i ozuję się byó sdrowym. Upraszam pana tedy o przysłanie dalszy h 28 Kaszek piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, 2 kilo czekolady 
słodowej i 2 woreczki cukierków słodowych iŁzostaję z powstaniem

F r a n e l s s e k  H s i y ,  fabrykant snkion i handel sukna, Mariahiiferstr. 69. Wiedeń, 8. kwietnia 1882.

A. w i i i  (Prusy)
Ponieważ nieudałe naśladownictwa 

moich dzwonków kilkakrotnie zalecane 
bywają, upraszam o zamówienia sobie u 
mnie na próbę w celu porównania.

ŚWIADECTWO
1. Nasze dzwonki potrzebują ulep­

szeni-, zbadałem dzwonki ołtarzowe p. 
Terleckiego i znalazłem je pr ktycznemi. 
Wyd ją przyjemny dźwięk potrójny i 
przydają się do wielkich kościołów.
D r. Franciszek W itt, pleban w Landshut,

2. Pińskie dzwonki ołtarzowe podo­
bają się powszechnie i słusznie, gdyż u- 
roczysty i jakbym powiedział, tajemniczy 
dźwięk poruszają przyjemnie ucho i serce 
i przypominają świętość boską.
D r. Antoni ianisth, dziekan w Komotan 
3646 6 - 6  (Czechy;

2. Przysłane nam dzwonki ołtarzowe 
e% istotnie piękne a zo względu na ich 
doskonałość tanie.
Pater £>1 lver Sanar, kapucyn w Gmunden.

4. Wielebny jeneralny prokurator na-j 
Mego zakonu upoważnił podpisanego do 
wyrażenia panu za pańskie istotnie har­
monijne dzwonki ołtarzowe wyrazić pełne 
uznanie. Dzwonki nadeszły nieuszkodzone 
1 ^  podziwn całego zakonu.

KZYM. P. Yictor Jociet.

Urzędowe sprawozdanie lecznicze
przez szefów lekarzy ces. i król. wojskowych lazaretów, tyczące się skutków leczniczych Jana Hoffa wyrobów 
wych (pożywnego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, wzmacniającej nerwy czekolady słodowej, cukierków

wych kaszel uśmierzająoych).

słodo-
słodo-

I
1

Ce». kr. szpital garnizonowy nr. 23 w Zagrzebia. Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, jakoteż słodowa czekolada zdrowia 
okazały się w użyciu w powyższym szpitala dla rekonwalescentów, dale) n tych chorych, którzy cierpieli na kattr i łechtanie w przewodzie oddecho­
wym 1 trawienia, jako wyborne dyetetyozne środki wzmacnisjąee; czekolada słodowa słnżyła jako nsjzbawienniejszy a aro g it  de kawy. 194 cj 1 16

Lekarz-szef d r .  i s e h l t z ,  starszy lekarz. Dr. K a l s e r ,  lekarz sztabowy i oddziałowy.
CENT prawdziwego Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego: 13 fłwźbk zł. 6.06, 28 flaszek zł. 12.65, 68 flaszek zł. 25.48. Nad 18 

fLzzek wyżej z dostawą do domn. — Prze.yłką z Wiednia: I i  flaszek zł. 7.26, 28 flaszek zł. 14.60, 68 flaszek zł. 29.10. */„ kilo czekolady słodowej 
I. zł. 2.40, II. zł. 1.60, U l. zł. 1. (Przy odbiorze więkzzych łlości rabat.) Cukierki słodowo woreczek 6J ot., (także */, i '/« woreczka). N i ż e j  
8 atr. nie wysyła się.

Główny skład we Lwowie: Z. Hacker, J. Boiser, P. Mikolasoh E. Blumenfold apt., Karol Bałłaban handel Biała: Zabyitrzan apt., Brody; 
wszystkie apteki. Bochen: J. Michnik. Bodzanów: Jasiński. Czerniowoe: J. Golichowski, bracia Tabakar, Ignacy Sehnirob. Drohobycz; T. Jabłoński, 
L. Dobrzzniecki. Gródek: Lipins. Jarosław: J. Rohm apt., 8. Ellenberg, 'Wiiłooki apt Jasło; T. W . Bargiewioz apt. Kołomyja: Jai Sidorowiou. Kra­
ków. Jan Janiga, J. Traaczjńzłd, Edw. Fuohs, W . R tdyk, Stot kmar, Wiśniewzki apt, Nowy 8ą:z: J. Groezb^rd i apteki. Przemyśl: M. Kozłowski, M. 
Kręg i wszystkie apteki. Rzeezó A. Karpiński apt. w rynka, Sohaltter A  Cmp., Neogebaner oambor. K. Mareseh, Aleksiewioz apt. Sanok: Hochdorf, 
Jói. Rynrzarski. Stanisławów: Jan Macura i Albin Amirowłoi apt. i Kalmau Jonasz. Stryj: D. J. Nassonolatt A  Cmp, obio apteki. Saczawa: Ed. 
Liszka apt. Tarnopol: wszystkie apteki. Tarnów: W . MtUdner. Żorawno: Tomaszowski apt.
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C. k. apn. 
C i a s t e c z k a

. *  Jęsyesków Jelenich,
1 8 » s  z j ę z y e s k ó w  j . l < * n lc h

Skuteomy środek na kaszel, oierpienia 
»l ^ 8rsi- p “kieł 10 ot. Sok 60 ct. 

1 i  M.• Ifląs.eoska na próbę 20 ctj Je­
dynie 1 praw ziwe tylko u 

p a n -  L . H a  
148 F A B R Y K A :  1_to
we Wiedniu MariahUferrtra.se ll«

Główny skład we Lwowie w 
ce Mikołaja Karczewskiego.

Wysyłka od 1 złr. i wyżej za pob 
raniem. Składy w wielu aptekami i 
handlach Austro Węgierskich. 
Zamówienia załatwiają się najspieszniej.

Już dnia 1. marca b. r. pierwsze ciągnienie

węgierskich losów
czerwonego krzyża.

Główna wygrana złr. 120.000, 50.000, 25.000, 15.000, i t. d —  najmniejsza wygrana
wynosi 6 zlr. i  podnosi się do 10 złr.

W  amortyzacji wyciągnięte losy grają przy wszystkich dalszych ciągnieniach wygranych.
Wygrane wypłacają się bez potrącenia podatku. Losy oryginalne po cenie tylko G złr. 50 ct., lub w 

Częściowych spłatach tylko po 50 ct. miesięcznie u

Bank & WechslergeschSit
H I R I C O a H O B E T Z K I

we W iednia, L , Rotlieiltharmstrasse, 18. (Hotel oesterreichischer Hof).

dziennikami wszystkich krajów. Kąpitle w Dunaju i stacja telegraficzna. 
Zajęcia na dłuższy pobyt po umiarkowanych cenach.

Ł .  f lp e lg ę r .  dyrektor.______________

Ces. król. wyłącz, uprz.

Korneuburgski proszek dla bydła, 
koni, bydła rogatego, owiec,

Franciszka Jana Kwizdy, w Korneuburgu, 
c. k. dostawcy nadwornego i aptekarza obwodowego,
używany z nadzwyczajną skutecznością w stajniach 
Jej Mości królowej Anglii i k ró la  Pruskiego , cesa­
rza Nilem lec, jakoteż przez wielce wysoko położone 
osobistości, używany z nadzwyczajnym skutkiem 1 
odszczególniony medalem londyńskim, paryskim,

wiedeńskim, kam bnrsklm  1 mnlchowskim.
Tenże okazał się praktycznym jako pożywny dla bydła przy re- 

gularnem zadawaniu w skutek długoletniego doświadczenia w brakn 
apetytu do jadła, w podojach krwistych, na polepszenie mleka, jako 
środek prezerwatywny w uciążliwościach organów oddechowych i tra­
wienia, albowiem opiera się siłą naturalną źwierzętom przeciw zaraźliwym 
wpływom i zmniejsza inklinację do gruczołów i kolek.
Do p. tra n . Jana Kwizdy c. k. dostawcy nadw. i  aptekarza óbwo- 

doweg w Kom  uburgu.
Ażeby poprzeć dobrą rzecz, donoszę panu, że znany pański c. k. 

konces. korneubnrgski proszek dla bydła używam od kilku lat n koni 
do powstrzymania ciężkich chorób gruczołowych, które w naszym krajn 
często perjodycznie występują. Taksamo z najlepszym skutkiem ożywam 
pański c k uprz. płyn uzdrawiający dla koni, szczególnie po forso 
wnej i wytężającej jeździe na wzmocnienie ściąguień.

DARU W IR. H ra b ia  Jankovic8.
Do pana Franciszka Jana Kwizdy, c. k. doątawcy nadwornego 

aptekarza obwodowego w Korneuburgu.
Używałem pański korneuburgski proszek dla bydła w mojej znacz 

uej zadzierzawionej krowiarni a szczególnie przed cieleniem się krów 
i osiągnąłem nadzwyczajne rezultaty. W tym roku zaniechałem zada­
wanie tego proszku dla bydła i muszę z ubolewaniem podnieść, że 
przez to zaniebauie, cielenie krów odbywa się z trudnościami, niemniej 
podój, mimo lepszej karmy, nie był tak wydatny jak w zeszłym roku, 
kiedy zadawałem proszek dla bydła.

Ażeby się w przyszłości ochronić od podobnych chorób, upraszam 
o przysłanie mi 70 pakietów pańskiego proszku dla bydła.

Seibersdorf, 22. grudnia 1877. d
Józ. Zebraek.

We L w o w i e :  Piotr Mikolssch aptekarz, J. Beiser apt.. Z.Bnckerapt, 
on de t a i ł ;  Kaiiket Krzyżanowski apt.. Geilhofer apt, J. Piepes apt.. H n- 
r jk  Blnmenfeld apt. A. Sklepińeki apt.. Bóbrka; L. Międlicki apt.; PorsżCfóto; 
M Niemozewski apt. Brody: Elk. Grfinspann apt., A Inlaender apt., K B Wi- 
faała*ekl apt., Braeśany Boi. Dembiński apt.; J. Haniberg, apt.-, Drohobycz: 
Henryk Blnmenfeld apt., Gródek: Aleks. Tomassewtki apt.; Husiatyni Witold 
Czerjai apt.; Jarosław: Wiktor Rohnsz apt.; J. Wisłocki apt., Jaworów: Wł. 
Laehnwioz apt.; Kołomyja: J. Sidorowicz apt, Ed. Steszel apt.; Kawy Sącz: 
W. FL Filipek apt.. Podhajce. A Karozykiewicz apt.; Przemyśl: J. Mas ewski 
ant.. L. Nahlik t ’n  rtk: F. Switalski apt.; Rozwadów: Czernicki apt., Sąd o 
wa Wizznia: W . Włodzimirski apt.; Sędziszów. J. Mioewiki apt.; Stanisławów. 
Alb. Amirowici ap t, Ad. Beill apt;, J. Macura apt.; Strof; J. Zagórski apt 
Tamapół: Fr. Jamrogiewicz apt., Herman K&hane apt.; Tarnów: F. R. h . 
*z zyński aptekarz, L. Chodaoki aptekarz, E. Rank aptekarz Wilanów: D. 
J. Wroński apt.. Zborów: Teofil Radałowics apt.; Żmigród: A. Pea kow ki 
apt, Żołynia: Boraemski apt., Żurawno: Jóref Tomaszewski apt., Żółkiew: 
Adolf Dadieo apt., w Starem mieśoie Palach Wojciech apt

W  Brzeianach: J Haider apt, Brsesko W. Janoszek apt, Jeiierzany 
M. Krakowski apt, Nowy Sącz R. Jaknbowski apt., Rohatyn M. Malcher apt. 
Rzeszów: A. Karpiński apt., Skuls Lechowski apt., War f i  Krzywobł oki apr.

Opróoz tego znajdnją się prawie we wnytkioh miastach i miasteozkaoh 
monarchii składy, które on .zasu do eaaen ogłaszam w dziennikach.

Dla zapobieżenia fałszeretwom npraaz.m na to baczyć. *e na każdej 
etykiecie zn> jdnje się niżej umieszczony podpis w czerwonym kolorze:

1 J~ Ktoby m i ialsserza wskazał, który nadu­
żywa mej m arki ochronnej, abym go mógł przed aąd 
•odciągnąć do odpowiedzialności , otrzyma wynagro­

dzenie 5GO zlr.

------

Racjonalnym i doświadczonym środkiem leczącym
dla

cierpiących na płuca,
bladaczkę, niedokrewność,

przeciw tnberkulom (suchotom) w pier­
wszych okresach, zapalnym i chroni­
cznym katarom plncowym, wszel­
kiego rodzaju kaszlowi, kokluszowi, 
chrypce, duszności, zailegmie- 
nln, dalej dla skrofulicznych, ra ­
chitycznych 1 rekonwalescen­
tów jest

s y r o p  ż e l a z i s t o - w a p i e n n y
profesora J n IJ n s s a  H e r b a b n y  we Wiedniu.

SK U TK I: dobry apetyt, spokojny «en, wzmagające się tworzenie  
k rw i i  kośei, zwolnienie kasaln, rozpuszczenie flegmy, ubywanie  
nocnych potów, ospałości, przybywanie ogólnych sił, powolne zaskle­
pienie (nleozenie) tnberkulow.

Pisme uznania.
Do p. Jnllnsaa Herbabny, aptekarza wa Wiedniu- 

Upraszam o eztory flaszeczki „wapiennego syropu żelaziatego" za po­
braniem. Przy lej sposobności nie mogę pominąć, ażebym panu ponownie 
nie złożył mojej podzięki za ten wyborny środek leczniczy, który mię 
w r. 1875 wyleczył z oierpienia płnoowego; dziś bowiem mogę oddawać 
się mojej ciężkiej służbie.

Dnia 8. sierpnia 1832. J . A i g n e r ,
inspektor c. k. domn kary w Góllersdorf. 

Przyszlij mi pan 10 flaszek „podfosforowego syropu tapienno-ielazi- 
stego za zaliczką Lekarstwo ndowaduia sknteoznońć dobrą u moich
osób -cierpiących na piuoa i niedokrswność*.

Kalucsa 9. marca 1882. M ar ja  Teresa F ran i,
przełożona sióstr de Notre Lamę.

Cena flakonu 1 z ł .  * 5  c t -> pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie.
Do k.żdej flaszki dodana jest broszura dr. Behweiierz, zawierająca 

w sobie dokładne ponozenie i wiele świadectw.
| W P  Upraszamy żądać wyraź aie „Kalk-Bfsen- 8yxop“ Jnl. Herbabny i 
Daczyć na powyżizą urzedownie zaprotokołowaną markę echronną, która 
znajduje się na każdej flaszee,

Główny skład wysyłkowy dla prowinojl:

we Wiednia, „Apotheke zur Barmherzigkeit“
Jn l. H e rb a b n y , Nenban, Kaieerstrasse, 90.

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod .Srebrnym 
Orłem" Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt. H, Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Jjtaiej: Józ. Kolassa, E Keller; w Brzeianach: Jul. Hausberg; 
w Borszcuotcie: M. Niemczewski; w Czemiowcach : u Golichow- 
skiego; w Drohobyczu: L. Dobrzyniecki apt.; w durahumora: E. 
Botezat; w Jarosławiu: J. Rohm; w Rimpolung: F. Fritsch; w 
Kołomyi: J. Sidorowicz; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. 
Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski- w Podwołoczyskach: D. Schnei­
der; w łiadowcu: J. Rosignon; w Radymnie: A. Karpiński; w 
iSadagórze: Rabinowicz; w Nniatynie: F. Niemozewski; w Haczo­
wie : Ed. Liszka; w /Sądowej Wiszni: K. Włodzimirski; w /Stani­
sławowie: A. fieila apt.; w Samborze Aleksiewicz apt. w Ustrzy­
kach : J. Riedl; w Żółkwi: w s. k. apt. obw. A. Dadlec.


